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Sfery wielkoprzemysłowe w rozmaity spo­
sób zwalczają plan obniżenia cen artykułów 
kartelowych. Z uznaniem przyjmy decyzję rzą­
du obniżenia cen pewnych artykułów monopo­
lowych, co cło swoich zaś mawiają warunki : 
odpisanie zaległości podatkowych, redukcję 
optat na świadczenia socjalne, obniżenie taryf 
kolejowych itd. Sfery te są natyle rozumne, że 
uznają obniżkę cen za jeden z motorów do pod­
niesienia konsumcji, ale mimo to twierdzą — 
i nie można im odmówić pewnej racji — że pod­
niesienie konsumcji przez samą obniżkę cen nie 
nastąpi, ponieważ wieś niema pieniędzy, w 
miastach zaś panuje bezrobocie. Konkluzja: 
rolnik i bezrobotny nie zwiększy swej konsum- 
cji nawet przy niskich cenach, jeżeli mu się nie 
da pieniędzy do ręki.

Pow staje więc z ich inicjatywy plan zmniej­
szenia bezrobocia. Wiedzą oni doorze, że prze­
mysł prywatny sam tegc nie dokona i dlatego 
zwracają się do rządu z dwiema propozycja­
mi: *1) poczynienia w przemyśle zamówień 
choćby na kredyt, aby uniknąć dalszej redukcji 
robotników, 2) przystąpienia do robót publicz­
ni ch, na początek drogowych, na co można 
przeznaczyć narazie 120 miljonów zł. Pierw sza 
propozycja została już częściowo zrealizowa­
na: rząd poczynił zamówienia w hutach i przy­
gotowuje dalsze zamówienia. Natomiast druga 
propozycja nie jest realną, a nawet — naszem 
znaniem — wprost szkodliwą.

Skąd ma się wziąć owych 120 miljonów na 
rozpoczęcie robót? Powiadają przemysłowcy: 
użyć przedewszystkiem nadwyżek funduszu 
bezrobocia, a reszta — chodzi o znacznie więk­
szą sumę aniżeli fundusz rozporządza — jakoś 
się znajdzie. Byle roboty rozpocząć.

Je s t  już samo pi zez się rzeczą niezdrową, 
źe fundusz bezrobocia daje nadwyżki. Dzieje 
się to z krzywdą dla bezrobotnych, którym za- 
pomocą najrozmaitszych środków obcina się 
albo całkiem odbiera zasiłki, aż doszło do tego, 
ze na zarejestrowanych blisko 250.000 bezro­
botnych tylko 60.000 jest uprawnionych do po­
bierania zasiłków. Poza tem tworzenie nadwy­
żek daje przemysłowcom argument za obniże­
niem ich świadczeń, gdyż okazuje się, że nie 
idą one na zamierzony ceł.

Dajmy jednak na to, że stanie się w edle tej 
propozycji, że rząd przeznaczy te nadwyżki na 
roboty publiczne. Jaki byłby z tego rezultat? 
Kwoty funduszowe w ystarczą na zatrudnienie 
małej ilości ludzi na krótki czas, a ponieważ 
na uzupełnienie z innych źródeł niema co li­
czyć, roboty rychło skończyłyby się i zatrud­
nieni przy nich znajdą się w tem położeniu, że 
wskutek przerwy stracą, o ile je mieli, prawo 
do zasiłków i będzie im jeszcze gorzej niż 
przedtem.

Nie jest to diroga do zwalczania bezrobocia, 
w najlepszym razie peiwna ulga ze smutne mi 
skutkami. Je s t to — na mniejszą skalę —  ten- 
sam „plan“, z jakim wystąpił p. MOraczewski 
i obudził powszechne drwiny. To w każdym 
razie nie jest środek ńa podniesienie konsumcji 
jako warunku obniżki cen.

Spór czysto
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udyczny
Dyskusję na środowem posiedzeniu Sejmu nad 

wnioskiem klubu narodowego przeciw ratyfika­
c ji paklu o nieagresji z Rosją przez prezydenta 
Rzplilej z pominięciem Sejm u zakończy! poseł 
Makowski z BB. twierdzeniem, że spór, kto ma 
traktat ratyfikować, jest czysto talmudyczny. 
Wszystko jedno, kto ratyfikuje rzecz pożyteczną. 
I to'pow iada niebyłe jak i poseł sanacyjny, bo 
były minister sprawiedliwości, autor zmiany 
konstytucji w r. 1926 i obok p. Cara najruchliw ­
szy działacz w proponowanej przez BB zasadni­
czej zmianie konstytucji!

Istotne pomięrzanie pojęć! Dla klubu BB spra­
wa ta niema znaczenia, ponieważ niema on ani 
możności ani ochoty zmieniać cokolwiek w tem, 
co rząd uznał za potrzebne. Oni tylko glosują, nie 
wysilając się na argumenty Zresztą takie gloso­
wanie leży na lin ji ich zamiarów, ponieważ no­
wa konstytucja wedle ich plonu przelewa więk­
szą część dotychczasowych praw Sejmu na pre­
zydenta — oni tylko uprzedzają wypadk Rzecz 
jednak w tem, że nowa konstytucja z ustrojem 
prezydjalnym .jeszcze nie obowiązuje, natomiast 
obowiązuje ta z 17 marca 1921, wedle której ra­
tyfikacja umów z pańsLwami zagiariiczuiemi jest 
prerogatywą Sejnru.

Nie potrzeba na to ani talmudyczny ch ani wo- 
góle wywodów, wysLarczy wskazać na praktykę. 
Już w obecnej sesji rząd wniósł o ratyfikację 
szeregu umów, które ani w przybliżeniu nie ma­
ją  tej ważności, jaką :na pakt o nieagresji z R6- 
sją. Nie m^zna przywiązywać wagi do twierdze­
nia jednego z posłów komunistycznych, że ucie­
czka z ratyfikacją przed Sejmem ma na celu po­
deptanie czy obejście traktatu pod wygodną wy­
mówką, że nie jest pełnoważny jako przez Sojm 
nieratynkowany. Przeciwnie, sądzić należy, że 
wobec dokonyv. ującego się zwrotu w naszej poli­
tyce zagranicznej, odkąd p. Beck stał się wyko­

nawcą woli p. Piłsudskiego, rola tego paklu jest 
logicznym wynikiem przełożenia toru z zacho­
du więcej na wschód. Tembardziej więc byłoby 
zagadką takie sponiewieranie Sejmu, gdyby nie 
było ono wynikiem znanych metod i stałego sy­
stemu. wedle którego dąży się do odebrania Se j­
mowi praw istotnych a do pozostawienia mu 
praw pozornych, np. prawo uchwalenia budże 
tu z „zasLrzeżeniem myślowem", że będzie akurat 
inaczej wykonany.

Szkoda, że w tej „talmudycznej" dyskusji' nie 
wziął udziału przedstawiciel resortu, do którego 
kompetencji pakt o nieagresji należy — rozminę 
się nie resortu helwedeiskiego a tego z ul. W ierz­
bowej. Od kiiku tygodni ciągle zapowiadają ex- 
pose p. necka to w kom isji to w pienum, ale p. 
Beck właśnie w tym czasie zachorował. Nie jest 
to — z ludzkiego punktu widzenia na szczęście 
— choroba, która mogłaby mu przeszkodzić w od­
byciu kilkugodzinnej konfeiencji z p. Piłsud­
skim albo w przygotowaniach do wyjazdu w 
najbliższych dniach do Genewy, ale jest w ido- 
cznie dostateczną przeszkodą w pojawieniu się 

1 ’w Sejmie. P. Mackiewicz jako „ambasador" m i­
nistra spraw zagr. przed Sejmem nie jest ani co 

j do kompetencji ani co do powagi wystiarczającem 
zastępstwem, Go jednak na to poradzić,, jeże1' 
znajdują się matadorzy, którzy nielylko wszyst­
ko znajdują w puiządku, ale nawet używają 
drwiących wyrażeń dla zbagatelizowania rzeczy, 
która ma większe znaczenie aniżeli zaintereso 
wani chcą je j przyznać? Che eli uẑ  skać tak p- 
lubiony przez nich precedens i dopięli celu: teraz 
można samemu wszystko ratyfikować z wymów­
ką, że to przecież wszysLho jedno, jako że p. pre­
zydent Rzpltej otrzymuje wedle konstytucji rady 
od odpowiedzialnego ministra — ot taka sobie 
okrężna droga prowadząca do pożądanego celu. 
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D ziw n e  losy komunizującego redaktora.
organu BB

Z Lublina donoszą: W  dniu onegdajszym od­
dał się w ręce policji od 2 dni poszukiwany przez 
władze bezpieczeństwa komunizujący poeta Jó ­
zef Łobodowski. W ubiegłą niedzielę cenzura za­
jęła nakład dodatku jego miesięcznika „Baryka-
dy-‘.

Czytelnicy przypominają sobie zapewne, że w

ubiegłym roku został p. J .  Łobodowski zaproszo­
ny na naczelnego redaktora dziennika, będącego 
organem przybocznym lubelskiego Koła BB. Tylko 
w chaotycznych warunkach obecnych możliwem 
było i to zaproszenie p. Łohodowskiego (nie taił 
się bowiem ze swojemi sym patjam i) i przyjęcie 
pizezen ofiarowanego mu stanowiska.

Niezwykłe wyznanie 
emer. sędziego

„Słowo Polskie" publikuje list em. sędziego 
Mieczysława Jurkiewicza do prezesa sądu apela­
cyjnego we Lwowie Zielińskiego, wystosowany 
z okazji przemówienia posła Rym ara w komisji 
budżetowej Sejm u co do przyczyn spensjonowa- 
nia owego sędziego.

W  liście swym stwierdza p. Jurkiewicz, że nie­
prawdą jest jakoby prezes apelacji ośv,.adczyl mu 
na audjencji, że powodem jego spensjonowania 
m iała być kilkudniowa zwłoka w przyjęciu b. 
starosty w Sanoku i jego żony na członków To w 
Szkoły Ludowej, któremu p. Jurkiew icz prze­
wodniczył.

„Dla ścisłości — pisze p. Jurkiew icz — podaję 
ew. przyczyny mojego spensjonowania, zgodnie 
z treścią m ojej rozmowy z panem prezesem: 
Przyczynami temi były 1) względy rzeczowe (sę­
dziowskie kw alifikacje), 2) względy etyczno-mo- 
raSne i 3) względy polityczne".

Wobec lak „ścisłego" sprecyzowania przez p. 
Jurkiewicza przyczyn jego spensjonowania nikt 
już istotnie me będzie m iał wątpliwości... Spem-

s jonowanie go ze względów rzeczowych (sędziow­
skie kwalitikacje) a także ze względów etyczno- 
moralnych. Niezwykłej szczerości dokument...

Wynalazczość nędzy
W ieś jrolska pod obuchem kryzysu dukonuje 

wynalazków, które są wymów nem świadectwem 
okropnej nędzy, jaka zajranowala wśród ludu 
wiejskiego- Dawno słyszeliśmy już o dzieleniu 
drogich zapałek na trzy i czterj części. W iado­
mo, że ludność wsi nie spożywa białej soli, ale 
sól przeznaczoną dla zwierząt domowych. •

Obecnie „Piast" donosi, że gospodarze, nie mo­
gąc pozwolić sobie na drogi cukier, zastępują go 
burakiem cukrowym. Jesienią dzieci zbierają na 
gruntach dworskich resztki buraków t. zw. „ciu- 
laki buraczane". Te ciulaki gotują, a następnie 
wodą z tych buraków słodzą kawę. Patent na ten 
wynalazek należy się gminie Besko w powiecie 
sanockim. Gmina ta, bogata za czasów „parlyj- 
nicLwa", dziś kona w biedzie.

T O W A R Z Y SZ E! TO W A R ZYSZK I!
L RO Z PO W SZ EC H N IA JC IE S W O J DZIENNIKI
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Druga „p ia tile tk a1 Ordynacja w yborcza do ran miejskich
Z  o b r a d  K o m i s ; !  A d m i n i s t r a c y j n e j  S e i r u

Na posiedzą' ti Kom. A dm inistracyj­
nej w da. 18 b. m, tow. poseł Ciot kosz 
wygłosił następujące przemówienie:

STA N O W ISKO  P. P. S,

Tow- poseł Ciołkosz zwraca uwagę, 
:e jest to już trzecia z rzędu ordynacja 
wyborcza do rady miejskiej, propono­
wana przez B. B. W Sejmie poprzed­
nim p. Polakiewicz proponowai 5-przy- 
miotnikowe wybory, bo taki był wtedy 
układ sił politycznych w Sejmie. Przed 
•okiem zaproponowano cudaczny sy­
stem ścieśnionego głosowania z pra­
wem głosowania na połowę liczby rad­
nych. Teraz mamy jeszcze inne pomy­
sły. 1 tak szuk_,ą panowie ordynacji 
wyborczej któraby im dogadzała. W ła­
ściwie nie rozumiem, dlaczego się pa­
nowie wysilacie. Moglibyście uchwalić 
nawet najbardziej demokratyczną or­
dynację wyborczą, skoro przecież już 
przesądziliście, te  rada miejska będzie 
oaarta z wszelk:ch praw: wybranego
przez n ą  burmistrza czy prezydenta ma 
satwierdzać rządowa władza nadzorcza, 
gdyż w pizeciwnym razie będzie miano­
wany komisarz; nawet przewodniczące­
go swego nie wolno tej radzie miejskiej 
wybrać. Zawszeć to jednak lepiej do­
stać z wyborów taką radę miejską, któ­
ra wybierze takiego burmistrza, na 
którego zgodzi się woiewoda. Będzie 
można wtedy powiedzieć, te  rząd jest 
w zgodzie z wola społeczeństwa.

Nigdzie jednak w tej ustawie żadnej 
zasady nie przeprowadzają panowie 
konsekwentnie. Je s t  więc niby respekt 
dla mniejszości, skoro pozwala się wy­
borcy rzucić wszystkie głosy na sympa­
tycznego kandydata, ale jednocześnie 
mamy podział aa okręgi i wypływa kwe 
stja geometrji wyborczej. My jesteśmy 
w tych sprawach na podstawie do­
świadczeń dziesiątków lal, bardzo po­
dejrzliwi. Pamiętamy np. potworną gec 
metrję wyborczą ''ejmu galicyjskiego, a 
choćby i ordynację wyborczą do Sejmu 
Kzeczypospolitej, która zagłębia nafto­
we posiekała między szereg okręgów, 
by robotnicy tamtejsi nie dostali swej 
reprezentacji i która stworzyła takie 
dziwolągi, jak okręg Ja sło  —  Tarno­
brzeg. Nowoczesne prawa wyborcze 
stoją na stanowisku jaknajwiększych o- 
kręgów wyborczych, a zasada ta utrwa 
lona została w przepisie konstytucji, 
stanowiącym, iż poseł jest przedstawi­
cielem całego narodu, a nie swego okrę­
gu. Nawet Mussolini, który test dla pa­
nów w wielu względach piet wowzorera. 
z -->łego państwa uczynił jeden okręg 
wyborczy, tylko źe tam wybory właści 
wie nie istnieją. Wszędzie hasłem re­

akcji są jaknajmmejsze okręgi wy­
borcze, aby zdusić mniejszości robotni­
cze i tak von Papen w swym planie re­
wizji konstytucji na jedno z głównych 
miejsc wysunął sprawę zmniejszenia wy­
borczych okręgów. Dodaję, że małe o- 
kręgi sprzyjają hodowaniu przedmiej­
skich wielkości i zaściankowych odręb­
ności.

Dlatego żądamy, aby katde miasto 
stanowiło jeaen okręg wyborczy, który 
tylko ze względów technicznych, dla u- 
łatwien a głosowania, można dzielić na 
obwody głosowania.

ł aksamo nie kon-sekwen^ie przepro 
wadz li panowii swą zasadę głosowania 
imiennego, na osoby Je s t  i proporcjo­
nalność, i głosowanie u enne Je st t o 
system zanadto zawiły i dla polskiego 
wyborcy nazbyt skomplikowany. Tw er 
dzę, te  nietylko najsprawiedliwszym, ale

najprostszym iest system glosowania 
na numery Pokazało się zresztą, że 
tam, gdz e iest system głosowania im en 
nego. w M ałooolsce, poza malutkiemi 
wsiami wyborcy oddają kartki wybór 
cze tak, jak im ie doręczyły stronn cLtwa 
polityczne i nie czynią żaataych skre­
śleń i zmian.

Nieodzownym iest przep s, iż wyborv 
muszą odbywać się w niedzielę lub 
dzień św;ąteczny faby urnoż! wić robot­

nikom glosowanie) i te  trwać muszą 
conajmniej 12 godzin bez przerwy (aby 
me było godz ny duchów).

Żądamy dalej wyraźnego postanowie­
nia, ie  karty do glosowania muszą być 
barwy białej. To jest potrzebne W Ma- 
topoisce cała walka o ordynacię wy­
borczą od lal 60-ciu obraca s ę około 2 
spraw: zniesienia kurii i przymusu bia- 
lej kartk; do głosowa.i a. W Nowym 
Sączu—p. Duęh pewnie pamięta— PPS. 
musiała na zapas wydrukować kartki 
ao głosowania na papierach wszyst­
kich koloiów i dopiero w dniu wybo- 
ów, kiedy okazało się już, jaki kolor 

kartek ma sanacja, można było wypuś- 
c ć  karty P P S  tego samego koloru Ale 
w Mielcu sanacja wypuściła karty bar­
wy tęczowej i byliśmy bezsilni, a były 
także kartki do g*osowania z papieru 
tapetowego. Dlatego żądamy przepisu 
o białych kartkach wyborczych. Co- 
prawda i to nie zabezpiecza w naszych 
stosunkach tajności głosowania.,.-

W głosowaniu odrzucono poprawkę 
pp Ciołkosza Bogusławskiego i Somer 
steina, dotyczącego niedzielenia m ast 
na okręgi wyborcze jak również po­
prawkę posła Ciołkosza o przymusie 
głosowania białemi kartkami.

Odpowiedzialność za  sło w a
Nie decyduje wyłącznie to, co się mówi, 

ale także to, kto  mówi.

W codziennem życiu oraz przetłumaczo­
ne na powszedni, ogólnie zrozumiały język 
znaczy to, że nie każdy może nas o- 
brazić. J e z e !; czci motei uchybi ktoś równy 
mi pozycją socjalną albo zaimuiący wyższe 
stanowisko w hierarchii społecznej, to o 
czywista musze z tego wyciągnąć konsek­
wencje Konsękweno e niekoniecznie w du- 
.'hu Boziewicza.

Co innego, ieżeli uchybi czci m ojej ktoś 
w stanie nietrzeźwym ktoś niepoczytalny 
albo niezdolny do satysfakc;: honorowej 
albo wreszcie n,e człowiek z krwi i kośo: 
lecz — powiedzmy — duch Wówczas nic 
sobie nie robię z tego uchybienia i z pogar­
da przechodzę nad aiera do porządku dzier 
nrgo.

Tern się naprz tłumaczy że gdy na pew 
nem posiedzeniu ktoś trzykrotnie użył wy 
razu „drań", przewodniczący nie zaresgo 
wał ani iednem słowem Natomiast gdy 
tegc samego wyrażenia użył raz ieden tyl­

ko inny mówca, przewodniczący przywoła! 
go do porzątku ia  posługiwnme się aiepnr 
amentamem wyrażeniem 

Podobny wypadek zdarzył się niedawno 
przed sądom w Krakowie. Oskarżony był 
dr Szumski o uw łaczające czci odezwanie 
się o pewnym zespole poselsk-m. Sędzia 
skazał dra S  na 100 zł grzywny, wycho­
dząc z założenia, że obraza pewnego od­
łamu poselskiego może być uważana ea 
obrazę całego Saimu iako uwrytucji.

Nadaremnie powoływał się dr Szumski 
na to, i i  on powtórzył tylko znane i dosyć 
głośne powiedzonka 

Sąd stanął na stanowisku, które sprecyzo 
waliśmy na wstępie: decyduie nie tylko 
to. co się mówi, ale ł akże to, kto mówi.

ł nie to, że dr. Szumski uchyb'} pewnej 
grupie poselskiej, a iego pierwowzór, na 
który powoływał się. uwłaczał Sejmom ja ­
ro całości, iako instytucji.

Sąd stanął na stanowisku, że dr S z n u ­
rki ieat odpowiedzialny za §we czyny i 
słowa. z , y, z.

Na świeżo odbytem zebraniu cen­
tralnego komitetu bolszewików człon­
kowie rządu ze Stalinem  na czele zo­
brazowali wynik pierwszej ,,piat:let- 
ki" i. nakreślili plan drugiej. Tamtą, 
;ik  wiadomo, wykończono w cztery 
lata, druga rozpoczyna się z począt­
kiem roku bieżącego.

Przy ocenie pierwszej „piatiletkj ‘ 
można już trzymać się rzeczy tylko 
bezspornych, t. j. takich które każ\y 
podróżnie, odwiedzający Rosię może 
na własne obejrzeć oczy, aibo też 
faktów niewątpliwych, na które wszy­
scy muszą się zgodzić.

Je s t więc rzeczą bezsoorną, że Ro­
sja  sazwiecka dokonała w ciągu ostat­
nich czterech lat olbrzymiego dzieła, 
olbrzymiego wysiłku twórczego. Zmie 
niono oblicze gospodarcze Rosji,

Stare gałęzie przemysłu niezmier­
nie rozszerzono, a obok nich powstał 

 ̂ cały szereg nowych, jak łabryki trak­
torów, automobilów samolotow, ma­
szyn rolniczych, przemvsł chemiczny 
i w. in Stworzono nowe ośrodki ży­
cia przemysłowego, jak Dmeprostroj, 
Magnitogorsk, Kuznieck i in. Produk­
c ja  przemysłowa Rosji iest dziś trzy­
krotnie większa, niż przed wojną, a 
dwakroć większa, niż w r. 1928,

W rolnictwie dokonano — jak pod­
nosi wiedeńska „A rbeiterzeitung" — 
raiwiększej rewolucji agrarnej, jaką 
znają dzieje W ciągu czTerech lat 
zorganizowano 200 tys gospodarstw 
wspólnych (Kołchozów) i 5 tys pań­
stwowych (Sowchozów); większość 
gospod-iistw włośjMÓskich — 14 r 
miljonów na 24 miłj. — została już 
uspołeczniona; na 40% ziemi upraw­
nej maszyna zastąpiła pracę rąk.

Wciągnięto wszystkich w tryby ma*" 
szyny o atile.ki", dz-ęki czemu nie­
ma bezrobocia, a jeżeli jest, to nie­
wielkie

Uczyniono też bardzo wiele na po­
lu oświaty i kultury m. in. w walce 
z analfabetyzmem.

i są wszystko tzeczy bezsporne i 
dodatnie. To ,est wielka zdobycz 
gosoodarki planowe, kierowanej świa 
cicmij; w jednym kierunku i ao jed­
nego celu.

Ale równie bezsporne są olbrzym ie 
minusy te'że gospodarki. Ogromny 
rozwój przemysłu dokonał się kosz­
tem wsi. Akumulacja kapitału, nie- 
ZDędna w początkach rozwoju nowo­
czesnego kapitalizmu — a to się dzie­
je  w P.osji obecnej — całym swym 
ciężarem spadła na wieś Cóż z te­
go, że uspołeczn.ono większość gos­
podarstw rolnych, kiedy gospodarstwa 
ro.ne, bez względu na ich charakter, 
wyssano do ostatka, kiedy stan hodo- 
wlł bydła spadł gwałtownie właśnie 
w okresie „piatiletki", kiedy zboża, 
m mo nowoczesne maszyny, jest co­
raz mniej, ponieważ władnie w okre­
sie .piatiletki" obszar uprawy skur* 
czył się, gdyż chłopi sabotują zarów­
no nowe formy gospodarstw rolnych, 
jak też potrzeby państwa, któremu 
nie dostarczają przepisanej ilości zoo- 
ża i raczej ukrywają je, skazując na 
gnicie, n-ii oadają państwu. Kulaków, 
t. f. zamożniejszych włościan zgnę­
biono, ale nie-kułacy robią to samo 
co poorzednio kułacy,

A jak wygląda sytuacja w mie­
ście?

Robotnik, ponosząc niewiarygodne 
ofiary na rzecz „piatiletki", zarabia 
dziś mniej niż przed 4 laty. Oblicza­
ją, pi_ca realna robotnika spadła 
o iO i Stalin  w mowie swei oświad­
czył, że płace robotnicze wzrosły, ale 
me uwzględnił wcale wzrostu cen. 
które wzrosły znacznie więcej. W a­
runki życia robotnika, odżywianie 
się, mieszkanie, odzież i  t. dL sa gor­

sze, niż przed .piatiletką", nie mó­
wiąc już o niewoli polityczne i du­
chowej, odbierającej robotnikowi swo­
bodę ruchów, zdania, słowa.

Ale pom ijając nawet takie „senty­
mentalne" dla Sowietów względy jak 
dobro robotników  i chłopów , trzeba 
stwierdzić, że „piatiletka" nie wypeł­
niła jednego z najgłówniejszych za­
dań, mianowicie nie przyniosła obni­
żenia kosztów produkcji przewidzia­
nych w wysokości *4. ani poleDSzenn 
gatunku towarow, ani bogatszego zao­
patrzenia kraju w iowary, ani wzro­
stu wydajności pracy, mimo usilnej 
propagandy na rzecz ..udamików", 
t. j. tych, którzy przodują w wydaj­
ności oracy i któ-ych obdarzę się róż-
nemi premjami i odznakami.

* *■
Szalony rozmach p:erwszei „piati 

'ctki‘‘ stworzył rusztow anie gospodar­
cze  dla dalszego rozwoju Ros*" so- 
wiecKiej. Stworzono waiunki go*-o 
aarcze, zbhżaiące Rosję do kra.cw 
zachodnich. Teraz idz.a o to bv wa­
runki be odpowiednio wyzyskać

Władcy Rosji zdają się to rozumieć. 
Stalin zapowiedział, że druga „piati­
letka nie będzie już szaloną gonitwą 
budownictwa, lecz utrwalaniem  zdo­
byczy pierwszej „piatiletki". Tempo 
budowv bedzie znacznie nowolniejsze 
główna uwaga będzie skierowana na 
umacnianie rezultatów osiągniętych 
Będzie się uczyło ludzi korzystać z 
nowego aparatu gospodarczego i od­
powiednio nim kierować, unikając 
marnotrawstwa i szkodnictwa

Z tego punatu widzenia druga „pia­
tiletka" ma znaczenie w iększe niż 
ńerw sza. Dopiero druga „piatiletka" 
wykaże, co Rosia sowiecka potrafi 
uczynić z tego, co z takim trudem i 
aką ofiarnością mas zDuaowała. Te­

raz dopiero Rosja będzie zdawała 
egzamin dziejow y-

♦ **
Zagadnienie ,,piatile‘k ,:' nasuwa 

wiele myśli i zagpdineri których tu 
'.aj rozważać nie możemy Jedno ty 1 
ko chcielibyśmy podkreślić, miano­
wicie: stosunek socjalizmu do „pia- 
tilobki", Nasze® zdaniem, „pialilet-

ka" ma wielkie, zasadnicze znacze­
nie dla Rosji sowieckiej, jako prze­
słanka  urzeczywistnienia socjalizmu, 
której dotąd nie było. Ale tworze­
nie przesłan ki socjalizm u nie j e : i  
leszcze tworzeniem  sam ego soc ja li­
zmu Bolszewicy świadomie wpro­
wadzają w błąd robotników, w r r -  
wiając w nich, że w Rosji sowiecKiej 
tworzy się socjalizm, który może oyc 
iopiero dziełem przyszłości, bliższej 
czy dalszej.

Jedynym prawdziwym probierzem 
istnienia socializmu w Rosji, albo 
choćby posuwania się w kierunku so­
cjalizmu, będzie — uchylenie dykh * 
tury. Tylko z chwilą, kiedy robotnik 
rosyjski, dzisiejszy niewolnik „piali* 
letki", wyprostuje ramiona i będzie w 
stanie sam decydować o dalszym ro­
zwoju swego kraju, można będze mó­
wić o socjalizmie w Rosji.

Ale czy chwila ta pod rządami bol- 
;zewickienxi wogóle nastąpi

f/mbj . j
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STRZAŁY JAKO ODPOWIEDŹ
W  jednym ze swoich wywiadów opowiada p. 

Józef Piłsudski, że gdy podczas walk polsko 
Ukraińskich o Lwów nachodzili go różni indzie 
z żądaniem pomocy dla Lwowa, położył na biur­
ku rewotlwer i wchodzących przyjmował dowa- 
md: ,główko o Lwowie, a  będę sLrzelal“.

W  sejmowej kom isji budzelowej mówił m ini­
ster rolnictwa i b. reform rolnych p. Ludkiewicz, 
iż dyrektorowie departamentów przedkładają mu 
taką m<isę dekretów do podpisania, że nareszcie 
powziął decyzję: jeszcze jeden dekiel a będę sLrze- 
lał. Znaczy tó, że minister uważa wszystkie dekre­
ty m ające rzekomo przynieść pomoc rolnictwu za 
zbyteczne, gdyż pomocy z nich nie będzie.

Go za prosty i oryginalny sposób rozwiązywa­
nia trudnych zagadnieńl Nie wszyscy jednak m a­
jący  z lakierni zagadnieniami do czynienia mogą 
sobie pozwolić na posługiwanie się czy choćby na 
zagrożenie takim środkiem. Goby się stało np. z po­
słem któremu W najoczywislszem — po w iodzmy 
ostrożnie — nieposzanowaniu ustawy zakazuje 
czy rozwiązuje się zgromadzenie? Goby się stało 
z obywatelem, który na „wizytę" komornika o za­
legły podatek odpowiedziałby choćby tylko po­
kazaniem rewolweru?

Wiadomo z historji, że nawei efektywne strza­
ły  nie rozwiązują za wikłanych spraw i wiadomo 
też, że nie wszyscy, którzy takim .argumentem" 
posługują się, zostają pociągnięci do odpowiedzią* 
ności. Bo istnieje przecież, nieprawdaż rówiiość 
wszystkich wobec urawal Tylko że ta równość jest 
różną, zależnie od stanowiska, jakie właściciel czy 
demonstrant rewolweru zajm uje w hierarchjł.

Przegląd prasy
O SY STEM IE POLICYJNYM SLOW PARĘ
„Gazeta W arszawska" polemizuje w artykule, 

zatytułowanym „Policja i system policyjny" z 
„niedomyślnością" BB, gdy chodzi o rozróżnienie 
łych dwóch pojęć.

iJazela Polska" zapytuje np. obłudnie, czy wy 
.zzenie „syslem policyjny" nie oznacza poprostu 
niezadowolenia z faktu, iż policja spełnia „swć 
zwykły obowiązek"? Na tó odpowiada „Gazeta 
W arszaw ska":

„System policyjny poiega nie na zapobie­
ganiu i karaniu tego, czego nie wolno, ale na 
krępowaniu i ograniczaniu, lub nawet zupeł- 
nem przekreślaniu tego co prawnie jest do­
zwolone, oo jest dobrem prawem obi watela 
W ykonawcami tego systemu nie są policjan­
ci mundurowi czy tajn ale różni ludzie, za j­
m ujący bardzo rozmaite stanowiska".

A w odpowiedzi p. Pączkowi, który, jako refe­
rent budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych, 
podnosił, że są państwa, posiadające więcej sto­
sunkowo policji, niż Polska, takiego udziela mor 
pouczenia’

„System policyjny i ilość policji — to są 
rzeczy nie pozostające z sobą w żadnym zwią 
zku. Możnaby nawet poslawić tezę, iż przy 
systemie policyjnym ilość oficjalnej policji 
może być mniejsza, dlatego, że funkcje poli­
cy jne — w istotnem i peinem lego stawia zna­
czeniu — spełniają inni urzędnicy, a  nawet i 
nieurzędnicy".

Prasa BB, delektując się tem, że na wielu pun­
ktach — dzięki istnieiu BB — dopędzamy czy 
prześcigamy... Europę z je j doświadczonym apa­
ratem funkejonarjuszów, — zapomina b tem, że 
m niej cnaczy to, czem upstrzony będzie papier 
dziennikarski, a decydującem jest to, co się do­
strzega i odczuwa w żj-ciu.

A braki czy „nieprawości" dostrzega się dokoła 
wielorakie i wytyka. U rzeba się więc strzec zakła­
mania.

W  czasie w ojny światowej oficjalnie wypisy­
wano np. w A uslrji, że nic uczuwa się braków' 
aprowizacyjnych. A czy obywatel auslrjacki czuł 
się lepiej i nie był zmuszony do jedzenia różnych 
namiastek i  do palenia zamiast tytoniu jak ie jś 
mieszańiny mokrej słomy stajenmej i sucnyeh 
liści brzozowych? Oczywiście porównanie lie 
jest równaniem Chodzi tu o „koioryzowanie rze­
czywistości , które nie jesit żadnem je j „sanowa- 
niem“.

MARSZAŁEK PIŁSU D SKI A KA Pt CYN
„Czas ooda je, iako interesujący, przedruk ar- 

lykułu z francuskiej gazety „Liberie de Borde- 
aux‘\ gdzie kreśląc dwa reprezentatywne typy 
oolskie. podano sylwetkę marszałka Piłsudskie-

Sztakiem
Pod tytułem „W walet i burzy — Tadeusz 

Holów ko na tle epoki" wydał na luksusowym pa 
pierze kosztowną książkę p- W incenty Rzymow­
ski.

P. W . Rzymowski umie pisy wać apoteozy 
Podczas wojny pisywał nawet apoteozy Niemiec 
i Prus W ilLelmowskich w języku niemieckim. 
Napisał leż apoteozę śp. Holów ki, ale właściwie 
jest to apoteoza i apologja Pilsuuskiego i jego 
waletów. Znamienne jest, że p. Rzymowski wy­
dał lę kosztowną książkę własnym nakładem 
Nie posądzi nikł autora o tó, że zaryzykował wła­
sne kapitały na to kosztowne wydawnictwo, prze­
ciwnie, musiał on za nie odebrać już swoje wy­
nagrodzenie z wiadomych źródeł. HółówKS, w 
książce schodź' wprawdzie na drugi plan, ale 
przedstawiony’ jest jako rycerz „komendanta", 
rycerz bez trwogi i plamy. Aulor widocznie chce 
diać nowoczesnym Polakom wzór do naśladowa­
nia i wskazać im, ja k  powinni sie ustosunkować 
do tego, który ..aby dźwignąć ją  (t. j .  Polskę) 
z niewoli, rozwalił (?) kordony, które dzieliły je j 
„cialó". Mowa oazywiście o Piłsudskim. Legenda 
która jako curiosom naszych czasów przejdzie do 
potomności.

„Dzieło" p. W . Rzymowskiego jest jednym 
wielkim paszkwilem i stekiem oszczerstw na 
wszystkich przeciwników sanacji m oralnej, a  
„pieśnią nad p ie ś n ia m ip e łn ą  sztucznego, cza­
sem śmiesznego patosu aa część Piłsudskiego i 
„prawdziwych" jego zwolenników. Albowiem lu-

go i kapucyna ojca Honorata z Białej podlaskiej. 
Nie wiemy, czy tym przedrukiem dogodził „Czas" 
Belwederów

D W A J M INISTROW IE W R I OP
A „PRZEYY IDLIW OŚĆ" „SŁOW A" 

„Słowo" wileńskie w numerze środowym wy­
pomina p. St. Grabskiemu, że w czacie, kiedy był 
ministrem wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego, sfuszerował tak konkordat z papieżem, 
że wydał Polskę, względnie je j kresy wschodnie 
na pastwę różnym eksperymertom W atykanu, — 
polegającym na propagandzie nowej formy unji 
relig ijnej, która — istotnie — zdolna jest zakłócić 
— bez żądny eh nawet widoków dla papiestwa — 
spokojne współżycie katolików i prawosławnych. 
Z tego tytułu urąga „Słowo" byłemu ministrów, 
endeckiemu, że nie słuchał przestróg „najpoważ­
niejszych przedstawicieli nauki prawa kościelne­
go" — i umożliwił „wytworzenie tego całego sta­
nu rzeczy, który określamy potocznie jedmem sło­
wem „Albertyn" (tak zwie się główna kuźnia je -  
zu.cka lej propagandy).

Ale to samo „Słowo" wileńskie nie lęka się, że 
swojemi napaściami na przedstawicieli nauki poi 
skiej wogólc, sprzyja wytworzeniu sianu rzeczy, 
który starożytni Grecy streszczali w wytiazie Ab- 
dera (miasto słynne w starożytności z zaścianko­
wości i lępoly swoich mieszkańców). Wszakże K a ­

zicie ono („Słowo" nie Abdera) uciszyć się prole- 
sorom — me doznają bowiem ani oni, ani nauka 
polska żadnej krzywdy, skoro im głów maczugą 
nie rozplaLanol 

Zdawałoby się, że jeżeli jeden m inister W R i 
OP zepsuł lak — w zakresie funkcyj wyznanio­
wych — umowę z papieżem, tem skrupulatniej 
baczyć trzeba, a^eby drugi — w dziedzinie oświa­
ty — nie popełnił fatalnego błędu,

P. St. Grabski nie okazał — wedle „Słowa" — 
„przevrailiwości" ‘(tón, jakby widiami, a  nie pió­
rem wypisany wyraz ma oznaczać zdolność prze­
widywania). Niechże więc „Słowo" będzie „prze- 
widiiwe" i tu — gdzie o projekt p. Jędrzejewicza 
chodzi.

wiadomości ponmezne
ODRZUCENIE PROTESTÓ W  WYBORCZYCH
W  dniu 18 b. m. Sad Najwyższy ogłosił orze­

czenie co do p.ęc.u protestów przeciwko wyborom 
loSejm u w okręgu Nr. 55 — Złoczów — Zborów— 

Kamionka otrumilłowa — Brody —  Radziechów 
— Bóorika — Przemyślany — Rohatyn   źyd a­
czo w — Brzeżany, rozpalrywanych na posiedze­
niu jawnem  Sądu Najwyższego w dniu 9 b. m.

Decyzją Sądu Najwyższego wszystkie pięć pro­
testów przeciwko wyborom w okręgu zioczowskim 
zoslało oddalony eh.

ZURYCH POZOSTANIE CZERWONY
W  niedzielę odbyło się w Zurychu, najw ięk- 

szem mieście Szw ajcarii, glosowanie ludowe. Cho­
dziło o odpowiedz na pytanie, czy uchwalona przez 
obecną socjaliislyczną większość rady m iejskiej 
nowa ordynacja wyborcza ma być przyjęła czy — 
ja j- chciały stronnictwa buiżuazyjne i połączeni

legendy
diiom  z dalszych brygad, jak  Radziwiłłom itp. 
pośrednio daje on cięgi. Sarr Holówko w świetle 
tego panegiryku wychodzi wcale a  wcale... nie­
dobrze. Jeżeli p. Rzymowski chciał nam dać o- 
braz szlachetnego wyznawcy wiary sanacyjnej 
w osobie śp. Hołówki, to osiągnął cel... wręcz 
przeciwny: skuLecznie rozwiał sztuczne mgły i 
przekreślił legendę, którą sanatorzy zaczęli sńuc 
około Holówki. Lepiej nie przytaczać na dowód 
tego szczegółów, bo — de morluis nil nisi bere, 
szczególnie jeśli nie są oni postaciami historycz­
nemu

Rzymowski jest przedewszystkiem niezrówna­
nym humorystą. W kłada n. p. swemu bohatero- 
wi Hołówce taki sąd o przedmajowych stosun­
kach w Polsce:

„To ma być Polska? Ten kr&j, gdzie Konstytu­
cja  jest świsLkiem papieru, z którego kpi pierwszy 
lepszy policjant, częstokroć ku temu zachęcona 
przez swoicli ministrów? Gdzie to, co jest powie­
trzem dla Europy Zachodniej, wolność obywa­
telska, wolność słowa i wyznania, wdeptane jest 
w błoto, gdzie chłop prapolskiej ziemi krakow­
skiej mógt być biły kolbami i do więzienia pę­
dzany za to, że chciał się do Boga modlić w mo­
wie ojczystej i stworzyć swój własny kościół na­
rodowy?"

Najgorszą przysługę zamordowanemu wy­
świadczył autor ogłuszeniem jego apologji Brze­
ścia i jego sprawców.

z niemi komuniści —  odrzucona. Za wnioskiem 
socjalistycznym glosowało 30 410 wyborców, prze­
ciw 30.928, woiuec czego wniosek soc. zosLął małą 
większością przyjęty. W związku z tą ordynacją- 
nastąpi przyłączenie do Zurychu ł ,lfcu sąsiednich 
gmin, które dadzą socjalistom znaczny pizyrost 
siiL Zurych był i zestanie czerwony.

70.LEC IE LLOYDA GEORGEA.
Dnia 17 lim. znakomity poliłyk, b. premjer an­

gielski Lloyd George skończył 70 lat żyrcia Z Lej 
Okazji prasa światowa poświęca mu wiele ai ly- 
kulów, omawiających jego bajeczną karjerę poli­
tyczną. Niezwykła leż rzecz, że syn biednego na­
uczyciela ludowego i .wychowanek swogo krew 
nego-szewca osiągnął w swym kraju najwyższe 
g idnośc i wyrobił sobie poczestne m iejsce w hi- 
starji. Lloyd George, który piechotą przywędro­
wał z ojczystej YYałji do Londynu, własną pracą
i wśród wielkiej biedy zosrał adwokatem i już ja ­
ko 27 leLr' otrzymał od swej prowincji rodzinnej 
mandat poselski, lclóry do tej chwili bez przerwy 
piasluje. Jako polityk obozu liberalnego wybił się 
wkrótce na czoło, zoslał ministrem skarbu, ood- 
ważyl silnie fundamenty Izby lordów, a  w r. 1917 
został prem brem  gabinetu wojennego. Jego to e- 
nergji zawdzięcza Anglja, że wyszła z wojny zwy­
cięsko. On leż jest obok Clemenceau głównym a'u 
lorem traktatu wersalskiego, który jednak z bie­
giem lat 'iznal za Konieczny do rewizji, Obecnie 
Lloyd George jest osamotniony; p artja  liberalna 
rozbiła się na dwie grupy: Samuela i Simona, któ­
re obie popierają lzw# rząd narodowy Mac- 
Uomalda i BaLdiwhia. lVlimo to w parlamencie li­
czą się poważnie z jego głosem. Siaruszek zapo­
wiada też, że będzie daiej walczył o swe ideały bez 
względu na to, czy go będa stuchau czy nie.

V EN IZ rLO S PO RAZ DZIEW IĄTY 
PREM IEREM

Przy wyborach w Grecji we wrześniu uh. r. 
walczyły o władzę dwa największe stronnictwa: 
liberalno-republikańskie Yenize.osa i  nonserwa- 
tywno-monarchistyczne Caldarisa. W ybory przy­
niosły osLartnim maią większość tak, że Calda- 
ris utworzył rząd, złożywszy przysięgę na wier­
ność republice. Przed kilku dniami, jak  donie­
śliśmy, rząd Caldarisa upadł, nowy rząd — po 
raz dziewiąty — utworzył Yenizelos. Chytry kre- 
teńczyk jeszcze przed wojną, gdy Grecja była m o- 
narcliją, był prawdziwym dykialarem. obecnie 
będzie nim tembardziej, ileźe cieszy się rzeczy­
wiście ogromną popularnością w kraju . Ponie­
waż prezydent republiki greckiej Zaimis nie mię- 
sza się zupełnie dd spraw państwowych, yenize­
los i obecnie pod firm ą konstytucyjnego premje- 
ira będzie rządził po dyklatórsku.

IROCK1 TW IER D Z I, ŻE STALIN JE S T  
W INIEN ŚMIERCI JEG O  CÓRKI

Trocki wystosował onegda j do sowieckiej partji 
komunistycznej dłuższy lisi, w którym oskarża 
Slalina, że jego agenci są winni popełnienia sa­
mobójstwa jego córki. Trocki pomiędzy innemi 
zarzuca Stalinowi, że in trjgow al u rządu nie­
mieckiego, by wydalono z granic Niemiec jego 
córkę, p rzyczep  Stalin m ial ją  zadenuncjować, 
jakoby  zajm ow ała się ag itacja  komunistyczną
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H E N R Y K  S W .Ą T K O JV S X I

K a t a s t r o i a  w s i
„ S a i u c l a ”  a  m a s y  w ł t ś  i ń s ' i e .  M i w a ,  w y g ł o s z o n a  na p o s i e d z o  lu

Kfl nis.i B m ż e t o w e j  Sejmu
NĘDZA W SI.

Przystępując do omówienia działał 
ności Min. Roinicł wa pod znakiem „sa 
nacji", trzeba przedewszvslkiem pod­
kreślić niesłychanie ciężkie położenie 
bezrolnej i małorolnej ludności wiejskiej 
Doszło do tego, że wieczorami wieś to­
nie w ciemnościach, gdyż chłop oie ma 
pieniędzy na naftę. Sól bydlęca staje 
«ię dziś dla chłopa jedyną dostępną „o- 
m astą" jego głodowego jadła. Znam 
wiele rodzin chłopskich w powiecie bił­

g ora jsk im  i zamojskim, które na 8 — 10 
osób mają zaledwie dwie pary butów 
Praca w tartakach, przy drogach i w 
lasach zamarła. Oto dzisiejszy obraz 
wsi.

A K C JA  RATUNKOW A 
IDZIE ż ć tW IM  KROKIEM .

Oddłużenie drobnego rolnictwa, opar­
te na t. zw. dekretach kryzysowych, nie 
odpowiada wymogom życia i wlecze się 
za narastającemi bolączkami żółwim kro 
kiem. Dekret o urzędach rozjemczych 
do spiaw kredytowych małej wł&.tności 
rolnej zezwala zaledwie na rozłożenie 
długu chłopskiego na trzy raty roczne 
i na zmniejszanie oprocentowania na 
przyszłość do 6% . Jest to „lekarstwo”, 
które zdrowemu gospodarstwu napew 
no nie zaszkodzi, ale nadmiernie zadłu­
żonemu, a więc choremu gospodarstwu 
rolnemu nic nie pomoże. Cóż bowiem 
pomoże rozłożenie na takie raty kolo­
niście 5-hektarowemu długu, powstałe­
go z niezapłaconej reszty szacunku, wy­
noszącego od 5 do 25 tysięcy złotych! 
Ponadto postępowanie „oddłużeniowe” 
przed sądami i urzędami roztemczemi 
jest tak drogie i tormalistyczne że bar­
dzo niewielu małorolnych może z niego 
osiągnąć jakieś korzyści. •

O R G JA  PODBIJANIA CEN ZIEML
Ponad 100 0 0 ) kolonii powstałych z par­

celacji p-ywatnej i państwowej ofec:ążone 
są długami kilkakrotnie p-zckracraiącym i 
dzisiejszą wartość tych koloaii. Powodem 
tego katastrofalnego stanu rzeczy było to 
że w latach 1927 —  1930 sprzedawcy nad 
miernie podbi<ali ceną ziemi parcelowanej. 
Doszło do tego że w niektórych okolicach 
sprzedawano ziemię folwarczną po 5 do 
7.000 zł za hektar. Ju ż  w roku 1928 wska­
zywaliśmy na posiedzeniach komisji 1 ple­
num Seimu ra I o., eczność walki ze spe­
kulacyjnym podbijaniem ceny ziemi parce­
lowanej. Żądanie to było bezskuteczne 
Dopiero obecnie okuzuie się, iak słuszne 
było nasze stanowisko i przewidywanie że 
orgja wysokich cen ziemi doprowadzi do 
ru:"v nabywców.

Dziś doszliśmy do tego, że Rząd wogńt" 
ni. kontroluie ccn ziemi parcelowane) gdv 
obszarnik uzyska! zezwolenie na parceli 
cie na podstawie ustawy z dn. 12 tnares 
1932 r. o ułatwieniu spłaty uciążliwych 
zobowiązań obciążających wtelkie gospo­
darstwa rolne. Tego rodzaiu „ulegnlizowa- 
na” dzika parcelacla. przechodząca do po. 
rządku dziennego nad sprawa zabezpieczę- 
nia interesów robotn kńw rolnych i drob 
r.ych dzierżawców rolnych, stała sie dzi- 
s .a1 normą a nie wvi*tkiera. Nawet ma. 
ją tk : „ :e oło-iąione długami uzyskuia pra. 
wo „ulgowe!" (drik-eO parcelaoti. byleby 
w ten spouób pozbyć się jakiejkolwiek
konf-oli urzedó",

W  ten sposób „ulegalizowana" dzika 
parcelacia przyczynia się do powlekscenia 
bezrobocia i nędzy wśród ludności wie:- 
sklei.

JA K  „SA N A C JA ” n u  a  O DOBROBYT 
WSI?

Stosownie do uchwalonej przez obec 
ny Sejm o większości B B  ustawy o fun­
duszu obrotowym reformy rolnej — 
przebudowa ustroju rolnego w Polsce 
ma się odbywać na zasadach samowy­

starczalności. A więc zainteresowana 
ludność wiejska musi płacić za wszelkie 
czynności związane ze scaleniem, likwi­
dacją służebności, melioracją i t. d. To 
też preliminarz budżetowy na rok 
1933/34 przewiduje dla funduszu obroto­
wego reformy rolnej dochód 37,982.000 
zł., zaś rozchód 39,983.000 zł. Skarb 
Państwa ma więc kosztować akcja prze­
budowy ustroju rolnego (w formie do­
płaty do powyższego funduszu) tylko 
2 miljony złotych, czyli o wiele mniej, 
aniżeli wynosi łnndnsz dyspozycyjny mi­
nistra spraw wewnętrznvch-

Uchwalona 18 marca 1932 r. ustawa 
o wykupie gruntów, podlegających nsta 
wie o ochronie drobnych dzierżawców 
rolnych jest dla drobnych dzierżawców 
lak krzywdząca z powodu nadmiernych 
cen gruntu ustanowionych przez tę usta­
wę, że ogół drobnych dzierżawców nie 
chce korzystać z wątpbwej wartości 
„dobrodziejstwa” ustawy wykupowej, 
obawiając się rujnującego kupna. Akcja 
wykupowa nie rozwija się i dlatego, że 
dotychczas nie zostało jeszcze wvaane 
do ustawy o wykupie rozporządzenie 
wykonawcze, mające wyjaśnić różne 
wątpliwości (m. in. sprawę drobnych 
dzierżawców „popówek") wynikłe przy 
stosowaniu wykupu.

P. minister w swojem ezposć pod­
niósł. że Mmistermra Roi. > Ref Roln 
roztacza opiekę nad drubnem rolnic­
twem, starając się uwzględniać najistot­
niejsze jego potrzeby Ja k  ta „op:eka" 
wygląda, wskazują następujące przykła­
dy:

Dotychczas nie został uregulowany 
tytuł własności dla osadników, i  zw 
gruntów pocerkiewnych J,,popówek") 
Pomimo ciągłych starań ze strony osad­
ników, Rząd tytułu własności na nich 
nie przelał. Państwo Polskie bowiem 
samo nie ma tytułu własności do .,po­
pówek", gdyż dotychczas Rząd nie 
wniósł jeszcze do Sejmu projektu usta­
wy o przeniesieniu na Państwo Polsate 
tego tytułu własności, obawiając się naj­
widoczniej sprzeciwu ze strony kie. u 
katolickiego.

Dotychczas też nie uregulował Rząd 
snrawy przedwojennych gminnych kas 
pożyczkowo - oszczędnościowych w b. 
Kongresówce. Miljony rubli złożyli 
chłopi przed wojną do tych kas; są tam 
też t. zw. spłaty rodzimie nieletnich 
dzieci chłopskich. Chłopi nie otrzymali 
dotychczas jeszcze ani groszu z tych 
pieniędzy. Pomimo zapowiedzi w roku 
192C że sprawa ta zostanie wkrótce u- 
regulowana, nic dotychczas nie zostało 
zrobione. Je s t  to poprostu niesłycha­
na bezczynność władz i niedołęstwo.

Ja k  w tych warunkach wygląda zau­
fanie ludność wiejskiej do obecnie 
funkcjonujących kas samorządowych 
fkas komunalnych, kas gminnych), nie 
potrzeba chyba wyjaśniać.

IMĆ PAN MAURYCY ORDYNAT 
NA ZAMOŚCIU

Jak Dod ,,czuinym okiem" Rządu odbv 
<va się „przebudowa" ustrolu rolnego. m,i. 
źna się najlepiej przekonać w Zamoiszczy- 
znie. Likwidacia serwitutów prowadzeń, 
na terenach Ordynacji Zamoiskiei w trybę 
Dostępowania przyspieszonego wywołała 
ogromne bezrobocie wśród służby rolnej i 
leśnej zlikwidowanych za serwitut mająt­
ków ziemskich Ordynacji Zamojskich. O- 
kazało się, że likwidacja serwitutów oie 
L>vta przemyślana. gdvż R ąd poprostu nie 
orzewidział. że procedura ta wywoła maso- 
we bezrobocie W celu ochrony interesów 
-.liiżby folwarcznej wydany został spacialuv 
dekret s dnie ]6 lutego 1928 r. o upra- 
wieniach robotników rolnych przy znoszę- 
niu aluAennoadi. Dekret ten jednak nie

został wykonany, i ogromna większość służ­
by folwarcznej zwolniona z powodu l'kw. 
dacii serwitutów ani działek z parcelacji 
ani należnego odszkodowania oie otrzyma­
ła. Nie pomogła też powzięta no wniosek 
Z. P P S. specjalna uchwała puprzednie- 
go Seimtj z dnia 25 lutego 1930 r„ wzywa­
jąca Rząd do nadz!e1enia zwolnionych zie­
mią z parcelacji w terminie do 1 paździer­
nika 1930 r. I dekret Prezydenta i uchwa. 
ta Seimu pozostały bez skutku, bo Z a. 
rząa Ordynacji Zamoiskiei ma ten w Polsce 
,przvwilei" że ustaw wykonywać nie po- 
trzehuie, a  „silny" Rzad iest w tym wy- 
oadku za słaby, by mógł zmusić Ordynacię 
do uległości wobec litery prawa. Nie trze. 
ba przytem Zapom inać, że Zamoiszcryzna 
(powiaty biłgorajski. zamojski. janowski 
i 1 d.l dusi się poprostu z powodu prze­
ludnienia na wsi i rozdrobnienia gruntów 
co dziś iest spotęgowane brakiem emigra- 
rii i bezrobociem na wsi.

Ostatnie posunięcia Rządu ieezcze wię- 
cei przyczvn>aią się do powiększenia b e * , 
-nbocia i nędzy na wsi. Oto dekretem z 
dnia 23 sierpnia 1932 r. Rząd daie Maury. 
-.emu Ordynatowi Zamoiś emu prawo roz­
parcelowania 23 509 ha gruntów folw arcz­
nych na warunkach ustawy * dn 13 mar­
ca 1932 roku o ułatwieniu spłaty zobowią­
zań. obciążających wielkie maiątki ziem­
skie t i. z prawem pominięcia istotnych 
oraw służby folwarcznej i drobnych dzter. 
tawców wypływających z ustawy o refor. 
-nie rolnei (..ulcgahzowana" dzika parcela- 
- ’ał Je s t  przytem bardzo charakterystycz­
ne. że dekretem tym Rzad udzielił Zamoł. 
k !emn rocznego moratorium w płaceniu ie- 

•to dfiirfów p'-vw;:tno - prawnych a więc 
stworzył specialną ustawą przywilei dla ie- 
lnego n-fnw'nVa u Polsce.

ZATARG W  ROLNICTWIE
Zapytuję pana minis*ra, dlaczego w 

Ministerjura Roln. i Ref. Roln- nie za- 
:ęto dotychczas określonego stanowiska 
w sprawie niezlikwidowanego dotych­
czas zatargu pomiędzy robotnikami rol­
nymi a obszarniksimi na tle ni* dojścia 
to  skutku umowy zbiorowej w rolnic­
twie na nowy rok gospod rrczy Obszar­
nicy. korzystając ze stanu buzumowne- 
go w rolnictwie, urządzili pewnego ro­
dzaju lokaut. Zwalniają oni masowo 
robotników rolnych, zmuszając ich w ten 
sposób do przyjmowania indywidual-' 
nych, wysoce krzywdzących robotników 
umów (nawet za 6 centn. ordynarji) S ta ­
nowisko Rządu jest tu wyraźnie popie­
rające obszarników. Wytwarza to a- 
narchję prawną w stosunkach pomię­
dzy pracownikam* a pracodawcami rol­
nymi, pogłębiając rozgoryczenie ludno­
ści pracującej i niepewność stosunków 
w kraju.

NASZE ŻADAN1A.
Rozumiem, że prowadzimy tu raczej 

tyskusję akademicką na >emat działal­
ności Ministerjum Rolnictwa, gdyż wiem. 
że przy dzisiejszym systemie rządzenia 
w Polsce budżet ma charakter nicobo- 
wiązującego „programu", a w praktyce 
Rząd zrobi tak, jak będzie chciał, u- 
względniając,. oczywiście, nacisk sfer 
kapitalistycznych i obszarniczych oraz 
ch zadania.

Tem nie mniej chcemy, aby kraj wie­
dział, jakie zajmujemy stanowisko w 
iprawię walki z nędzą i bezrobociem na 
wsi.

Przedewszystkiem żądamy urucho­
miania na wsi wielkich robót inwesty- 
•vinych, celem zatrudnienia głodującej 
udności wiejskiej. Ogromne masy bez- 
olnej i małorolnej tudności wiejskiej 

■nogą się wyżywić jedynie z głównej a l­
bo przynajmniej dodatkowej pracy za­
robkowej. Inaczei grozi im widmo gło 
du., Prawdziwa pomoc dla biednej lud*

ności wsi nie da się dziś, w okresie 
zamknięcia emigracji i braku jakiejkol­
wiek pracy na wsi, inaczej oomyśleć, jak 
tylko w postaci dania zarobku potrze­
bującym pracy. To, co się tu ze strony 
Rządu mówi o rzekomej pomocy dla wsi, 
wskazuje najdobitniej, że Rząd oie do­
cenia ani istoty i napięcia kryzysu gos­
podarczego, am potrzeby przyjścia lud* 
ności wiejskiej z poważną i prawdziwą 
pomocą.

Ale na to Rząd powiada, że w Skar­
bie brak pieniędzy, gdyż podatki wpły­
wają słabo. Twierdzimy, że pieniądze 
by się znalazły, tylko trzeba chcieć ie 
znaleźć. W alka z głodem i bezrobo­
ciem jest najwyższym obowiązkiem Rzą­
du. Należy znaleźć pieniądze przez 
zmniejszenie wydatków wojskowych* 
choćby w drodze skrócenia czasu służ­
by wojskowei, skreślenia funduszów 
dyspozycyjnych i oszczędzenia na wy­
datkach mniej ważnych, aniżeli ratowa­
nie obywateli od śmierci głodowej.

Rozumiemy jedn ik że walka z nędzą 
i bezrobociem na wsi yest rzeczą trudną 
z powodu w każdym razie ograniczo­
nych możliwości finansowych Państwa. 
Dlatego wskazujemy już od szeregu lat 
inny jeszcze sposób złagodzenia nędzy 
na wsi. Ten sposób nie pociągnie wy­
datków ze strony Państwa Mianowicie 
żądamy przejęcia przez Państwo za za­
ległe podatki i długi naieżne Skarbow i 
Państwa majątków ziemskich lub ich 
części i nadzielenia potrzebujące; łuć 
ności wiejskiej działkami gru„tu na za­
sadzie drobnycn dzierżaw. W ten spo­
sób bez grosza wydmku Państwo mu- 
głoby stworzyć około -300.000 drobnych 
działek gruntowych i dać w arsztat pra­
cy takiej samej ilości rodzin chłopskich 
Do tego celu powinny bvć przeznaczo­
ne przedewszystkiem takie majątki 
ziemskie, które nawet w okresie dobrej 
konjunktury dla rolnictwa były niew y­
płacalne i zalegały w podatkach, jak 
np. Ordynacja Zamojska.

Żądamy ponadto: a) obniżenia opro­
centowania pożyczek długotermino­
wych udzielanych małorolnemu przez’ 
państwowe i prywatn* instytucje kre­
dytowe do 2 proc.; zmniejszenia zadłu­
żenia gospodarstw chłopskich, w szcze­
gólności kolonii nabytych za wysokie 
ceny —  do sum odpowiadaiących dzi­
siejszej wartości i dochodowości gos- 
rodarstw z odpowiedniem rozłożeniem' 
długów na długoletnie spłaty.

• •
Jeszcze kilka słów na zakończenie. 

Nasze zasadnicze stanowisko jako 
socjalistów w sipraw.e reiormy rolnej 
i parcelacji jest znane. Jeżeli się 
wciąż mówi, że Rząd nie ma pień ę* 
dzy na reformę rolną; jeżeli dalej 
wiadomo wszystkim, że ludność wiej­
ska jest dziś tak biedna, że nie star­
cza iej nawzt na kupno czarnego ka­
wałka chleba, to  jedynym ratunkiem, 
iedynam wyiściem z tego błędnego 
koła jest propagowana przez nas od 
samego początku istnienia Pańrtwa 
Polskiego reform a rolna bez wykupu .

W E S O Ł Y  K Ą C I K
CO NIE P A S U JE ,

Fańłapskt nab}ł u jubilera dwie obrąez. 
ki ślubne. Lec* nazajutrz zgłasza «ię * proś- „ 
ba o przyjęcia obrączek z powrotem i zwrot 
pieniędzy.

— A e «  — pyta jubiler — nie pannie?
Obrączki owazam, *ylko ja aie paeają
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G l o s  „ i w e t j j r a m o f n y c f a ”
Pierwszą oitarą m e g o  projektu ustawy o szko­

łach akademickich był jeden z największych uczo­
nych polskich śp. Oswald 'ialzer kamacti ten na 
wolność nauki. przeciw klórem > napisał stanow­
czy artykuł, dotknął go tak boleśnie i tak gięDoko, 
że wywołał u sędziwego uczonego atak apoplek- 
tyczny » spowodował jego śmierć.

Balze*- wszedł. Dodało to widać tupetu pew­
nym (na szczęście bardzo nielicznym) typom „vi- 
rotrum obsouroi um" („nieznanych profesorów-'). 
Przeciw protestowi, za którym opowiedzieli się 
stawni uczeni, ja k  Balzer, Bruckner, Tadeusz Zie­
liński, wystąpiło kilku lwowskich waletów p. Ję ­
drzejem i^za: pp. Zakrzewski, Zalewski Stefko 
Weyberg Żyliński, Erlich i Rolield, oraz dw as 
panowie z weterynarji W eler i Niemczycki Co

mówią te nazv. iska? Pp Zakrzewsk. Zalewski 
odkąd się wzięli do polityki, przęstali pracować 
naukowo i dziś uchodzą za... emerytów nauki. 
O reszcie niewiele w świecie naukowym słyszano. 
P. Chyliński nie napisał ani jednej książki i  od­
kąd dosLal katedrę na polsk.m uniwersytecie, na- 
duuemnie czeka nauka polska na jakikolwiek prze­
jaw jego pracy naukowej. Niepodobna też anakóć 
w bubljografji jakiegoś tytułu dzieła p. Czernego 
poza jego pracą nabili tacy jną.

Nazwiskom Lakim, jak  Zieliński, Natanson, 
Zdziechowski, śwlęloslawski, Hryniewiecki, Hu- 
ber, Godlewski — przeciwstawiają sie typy „nie- 
gramotnych" profesoiów. Tylko takich mógł p. 
Jędrzejewicz pozyskać sobie do walki z uniwersy­
tetami-

Młodzież akade IŁ III Icka
w obronie uniw ersytetów

Otrzymujemy następujący 
komunikat.

Prezydium Ogólnopolskiego Związku Akade­
mie) ich Kół Naukowych na posiedzeniu w dn,;u 
13 I. i933 soliuaryzując się w zupełności ze sta 
nowiskiem rektorów i profesorów wyższych u- 
czelni w sprawie niesłychanego projektu ustawy 
o szkołach akademickich wniesionego przez rząu 
do Sejm u, stwierdziło, że młodzież akademicka 
zrobiła ze swej strony wszystko, ab} drogą per­
swazji zapob.ee wniesieniu do Sejm u projektu 
ustawy, następnie zaś uchwaleniu go przez więk­
szość rządową. Ogólnopolski Związek Akademic­
kich Kol Naukowych rozesiał w sprawie projektu 
ustawy memorjał do Ministerstwa Oświaty, do 
Senatów Akademickich oraz do klubów parla­
mentarnych senatorskich i poselskich, łoiinulu- 
ją c  stanowisko młodzieży akademickiej, w szcze­
gólności zaś domagając się ustawowego uznania 
prawa młodzieży do zrzeszania się w stowarzy­
szenia akademickie, związki stowarzyszeń i wy­
łonienia naczelnej reprezentacji. Storo jednak 
£raf argumenty profesorów, ani memorjały mło 
dz czy nie zdołały zmienić decyzp Ministra 
Oświaty, prezydjum Związku Kół Naukowych 

zwróciło się do Naczelnego Komitetu Akademic­

kiego o Wsaozęoie jakmajenergliczniejszej ake 
protestacyjnej, przy zastosowaniu wszelkich do­
puszczalnych środków piote6lu aż do strajku 
włącznie. Brezes Związku Kół Naukowych dr. 
Jo ljusz Wisłocki wysłał również pismo do Jego 
M agnificencji Rektora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Prof. Dr. Stanisława Kutrzeby w Krako­
wie, jako do przewodniczącego Konferencji Rek 
torów, wyrażając mu imieniem młodzieży aka­
demickiej wdzięczność za zajęcie energicznego 
slanowisKa w obronie wolności nauki, i zapew­
niają*. o bezwzględnem zaufaniu młodzieży do 
swych profesorów. Zarazem prezydjum Związku 
zdaje sprawę Jego Magnificencji z podnieconych 
nastrojów wśród młodzieży, która domaga się 
wycofania z Sejm u projakiu ustawy o szkołach 
akademickich, projektu ustawy o slypendjach i 
projektu ustawy o nostryfikacjach, cofnięcia roz­
porządzenia Ministra Uswiaty o opłatach akade­
mickich, oraz ustąpienia p. Jędrzejewioza ze sta­
nowiska Ministra. Prezes Ogólnopolskiego Związ­
ku Akademickich Kół Naukowych podkreśla, że 
młodzież akademicka nigdy dotąd nie posuwała 
się tak daleko w swoich ząuaniacn, jednakże wy­
jątkowe poważna sytuacja usprawiedliwia po­
wyższe z pyl śmiało może sformułowane żądania.

l  hi ajK i ze świata

'  B R O N ISŁ A W  S IW IK  prezes R ady nadzorczej
Związku spółdzielni Rzeczypospolitej, zmarł we 
•środę w Warszawie.

CZY PRZYG O TO W A N IA  DO W Y BO R Ó W  S E J -  
K>W 1 H Jedno z pism warszawskich donosi 

W  ostatnich zasach zanotowano pewne fakty, 
które 'd ają  się świadczy", że już w niedalekie' 
przyszłości dtoędą się nowe wybory do Sejm u i 
Senatu. Np. wicemarszałek Sejm u, p. Car. zwie­
dził karLoleikę mechaniczną w magistracie war­
szawskim, interesując się sposobem układania 
spisów wyborców. Ja k  wiadomo, układanie tych 
spisów odbywać się będzie laporaocą specjalnych 
masrMn, zainstalowanych w w ydziale praw  ogól­

nych magistratu. W izyta wicemaraaałka Cara, 
który uch-u-dz- za specjalistę od spiaw wyborczych, 
wywołał? zrozumiałą sensację.

5 TYSIlyCY OSOB W W ARSZAW IE CHORUJE 
NA i»K\ P łjl W ostatnich dniach zaobserwowano 
w W arszawie wzrost epidemji zachorowań na 
grypę. W  lej chwili choruje na tę chorobę około 
5 tys. ooób, przebieg je j jednak jest łagodny.

HANDLARZE ŻYWYM TOYV AREM ARESZ­
TOWANI W ŁODZI. Na trop afery handlarzy 
żywym towarem wpadły ostatnio wiadze śledcze. 
Polic,ia ódzKa przed niedawnym czasem ujela jed­
ną z czołowych postaci ze świala handlarzy ży­
wym towarem. 31-letnią Mu ul Ję Merin, któraś jako 
funkcjonariuszka szeroko rozgałęzionej organiza­
c ji  handlu żywym towarem, przebywała przez 
dłuższy czas we wszystkich r icmal stolicach Eu­
ropy. a  ostatnjo operowała na terenie Gdańska, 
Przed kilku dniami, bawiąc w Lodzi, poznała dwie 
rnWóe iziewczyny, w wieku 19 i 20 lat, którvch 
nazwiska trzymane są w tajemnicy. Spotkanie >d- 
by.ło się w kinie „R aj" Mer ino wa zaproponować 
Iziewczęlom posady w swoin. „instytucie piękno­

ści" w Gdańsku i wypłaciła _m nawer -aliczki. 
Gażsi dziewcząt miała wynosić 250 guld. gdań­
skich. Dziewczyny chętnie przystały na propozy 

jc  Mermowaj i  szykowały się do w yj-zdu do 
Gdańska. Na to jednak zwróciły uwagi* rodziny 
dziewcząt. Merimową poczęto śledzić, po_zem arv. 
szlowano ją  w mieszkaniu je j brata, współdziała­
jącego z Merinową. W  związku z aresztowaniem 
Mer i nowej, aresztowano w Piotrkowie Aron a Noj- 
mana, który przed kilku laty przyjął obywatel­
stwo argentyńskie.

PRZEL ROZPRAWĄ „BOMBOWĄ" W  ŁODZI.
Ja k  donieśliśmy, po wybuchu bomby przed gma­
chem województwa w Łodzi oraz po wykryciu 
bomby w mag i- tracie dokonano licznych areszlo- 
wań. ńewna liczba aostala zatrzymana po kilka go­
dzin dla ustalenia czy „alibi" jednego z głównych 
organizatorów zamachu Romana Kuchci aka odpo­
wiada prawdzie, poczem wypuszczono ich na wol-, 
oość. Dość liczna grupa współpracowników Kuch- 
ciaika przebywała _w areszcie prewencyjnym przez 
kilka dni, Z tych jedenaście osób decyzją sędziego 
śledczegc zatrzymano w więzieniu do rozprawy

Romana Kuchciaka, Ja n a  Rzelelskiego, Klimczaka 
Stanisława, Wiśniewskiego Feliksa i J^na Reno- 
sika, pozostałych sześciu, nosku tek całkowitego 
zakończenia dochodzeń puslanowiono wypuścić na 
wolność. W związku z .em opuścili więzienie Jara 
Brzeziński, Jan  Miiski, Edward Rudnicki, Staroń, 
Małecki i Szwarc, ttochodzenia przeciw sześciu 
wymienionym zostary .umorzone. Wobec tego licz­
ba zamieszanych w sprawę podrzucenia nomb 
oraz w sprawę napadu na kasjera „Karolewskiej 
Manufaktury" ograniczyła się do pięciu osób.

UCIECZKA DV\ ÓCH KUPCÓW ŁÓDZKICH. —  
Przed dwoma dniami uciekli z Łodzi dwaj znani 
kupcy łódzcy Natan Padówicz oraz brat jego Salo­
mon Padowicz. Ja k  się okazuje, ucieczka Padowa- 
czów związana jest z wielką aferą. Nabrali oni 
szereg firm, wystawiając czeki bez pokrycia, oraz 
nie pokrywając należności za towary. M. im padła 
ofiarą znana firm a „Tow. akc. łódzkiej fabryki 
nici" na ćwierć miljor.a zł. Ucieczka Padowiczów 
vywotała w Loozi niebywale w ażenie.

TRZY SZUBIENICE W  JEDNYM DNIU. W e 
środę w Poznaniu powieszono Bednarczyka i Grol­
kę, którzy -amordowaii i obrabowali ks. Masłow­
skiego. W  Sosnowcu powieszono w tymże dniu 
W ojciecha Knapika, który zastrzelił policjanta. — 
Ka< w Polsce nie może skarży- się na zastój 
w interesie

ZŁOTE W IZ Y T Ó W K I. — Zdaje się, interesy 
zaczynają popi a  w lać się! —  powiedział jubiler- 
Niemiec w Iiueno6 Aires do tamtejszego korespon­
denta „KóLnusche Zeilung". Znowu zaczynam o- 
trzymywać obslailunki na złote wizytówki.

— Złote wizytówki? Ależ to wa jaolwo!
— Nie wierzy pan? — uśmiechną! się jubiler. 

— Chodźmy do pracowni. Akurat w cnwiłi obec­
nej wykonuje się lam kilka ohslaiunków.

W pracowni., rzeczywiście, kilku grawerów ryto 
nazwiska na cienkich złotych tabliczkach.

—  Co kosztuje laka wizytówka?
— To zależy od tego ilie brylantów zuzyje się 

ira imię i nazwisko.
— Ale kto staluje sobie tafcie wizytówki?
— To nie jest takie głupie, jak  się wyd?je n- 

pierwszy rzut oka! — zaczął tłumaczyć jubiler. —■
tło te wizytówki stalują wielkie firmy. Jeżeli za­

chodzi polrztoa uzyskania czegokolwiek w jed­
nym z urzędów państwowych lub otrzymania, 
większego zamówienia, posyłają one swego przed­
stawiciela ze złolą wizytówką. Człowieka, który 
mebluje się w ten sposób, ,ue wypada nie przyjąć. 
Również nie wrzuca się do kosza złotej, usypa­
nej brylantami wizytówki. W dalszym ciągu wi­
zytówki te są odsprzedawane mnie. Zaś urzędni­
ka, który oitrzym?’ złotą wizytówkę formalnie o- 
skarżyc o łapownictwo nie można.

T E L E 6 R A H Y
SAMORZĄD N a KOŁKU 

Warszawa, 19 stycznia (teł. wł.). Rząd w n aj­
bliższym czasie wniesie do Sejmu projekt ustawy, 
która okres unzędowania rad m iejskich i gmin­
nych w 4 województwach małopolskich przedłu­
ży aż do ukonstytuowania się organów samorzą­
dowych na podstawie nowe i ustawy samorządo­
w ej, która — jak  rząd xua nadzieję — będzie jesz­
cze prawdopodobnie w lej sesji uchwalona (V).

PROCES STUDNICKI — GRAŻYŃSKI 
Warszawa, 19 stycznia (tel. wl.). Dziś w dal­

szym ciągu rozprawy przeciw Władysławowi Stu- 
dnickienm o obrazę wojewody śląskiego dra Gra­
żyńskiego oskarżony w dhiższem przemówieniu 
uzasadnia! swe zarzuty, poczem ząhrad głos p ro i, 
Sieroszewski.

Sąd skazał Studnickiego na trzy miesiące wię­
zienia, K ata została darowana na podstawie am- 
nestji.

Z PREZESA A PELA CJI -  NOTARJUSZ 
Wairszawa, 19 stycznia (tel. wL). Prezes sądu 

apelacyjnego w Poznaniu Sl. bełzynski marnowa­
ny został z ważnością od 1 lutego nptarjuszean 
w Wai szawie.

Wyrok spodziewamy jest dzisia,.
SAMOBÓJSTWO 17-LETNIEGO 

BEZROBOTNEGO 
Wairszawa, 19 stycznia (lei. wł.). Dziś w doroż­

ce samochodowej na ul. Zygmunlowskiej wy­
strzałem z rewolweru odebrał sobie życie 17-lelni 
Dominik Rochan, zamieszkały w schronisku dla 
bezdomnych. Przyczyną samobójstwa Drak pi acy.

REZOLUCJA O 40.GOUZINNYM TYGODNIU 
PRACY

Genewa, 19 stycznia. Na dzisiejszera posiedzeniu 
konterencji międzynarodowej w sprawie wpro­
wadzenia skróconego czasu pracy w przemyśle 
.przy jęta została rezolucja, opracowano orzez Mię-
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^zynarodowe Biuro Pracy, a  wniesiona w imienni 
reprezentantów rządowych szeregu państw. Za 
przyjęciem rezolucji padło 41 głosów przedstawi - 
sieli rządowych i grup robotniczych Przedstawi­
ciele 7 rządów wstrzymali się od głosowania. Re­
prezentanci rządu angielskiego, portugalskiego i 
brazylijskiego glosowali przeciw rezolucji. Po glo­
sowaniu oświadczyli pracodawcy, że mimo to wez 
m ą udział w dalszych obradach. Obecnie przystą­
pi konferencja do obrad szczegółowych nad opra­
cowaniem konwencji międzynarodowej w spra­
wie ograniczenia czasu pracy — Przyjęta dziś 
rezolucja ujęta jest w formę ogólna i me wdając 
się w żadne szczegóły stwierdza, że wprowadzenie 
■łO-oOdzinnego tygodnia pracy jesl jednym ze sku­
tecznych środków prowadzących do złagodzenia 
klęski bezrobocia. Po odrzuceniu wniosku grupy 
robotniczej, domagającego się zakazu obniżki plac 
tygodniowych i miesięcznych, kwest ja  wyrówna­
n ia wynagrodzenia za pracę pozostaje otwarta

REZOLUCJA PRZED KONFERE> CJĄ 
GOSPODARCZĄ 

Genewa, 19 stycznia. Komitet rzeczoznawców 
m ający przygotować światową konferencję gospo­
darczą zebra! się dziś przedpołudniem na posie­
dzenie plenarne, na którem upalona zoslaime osta­
teczna tresc rezolucji końcowej, przeznaczonej dla 
światowej konierencji gospodarczej. Rezolucja ta, 
obejm ująca 60 stron pisma maszynowego, ugio- 
uzona zostanie natychmiast po przyjęciu je j pi zez 
'uomilet, co ma nastąpić w piąlek. Równocześnie 
)rzewodniczący komitetu Trip przyjmie przedsta­

wicieli prasy, których zaznajomi z pracą komitetu 
zeczoznawcow.

HITLERÓW SK I FILM  ZAKAZANY 
Beriin, 19 stycznia. Pierwszy hitlerowski film 

dźwiękowy „b lemcy krwawiące", sporządzony 
wielkim 'nakładem  kosztów', w Którym m. in mo­
wy agitacyjne wygłasza ią Hitler i air. Goebbels, 
został przez cenzurę berlińską zakazany i nic mo­
że być publicznie wyświetlany.

NIEM IECKIE OKRĘT Y W OJENNE 
Berlin, 19 stycznia. Pierwsz^ budowany no woj­

om pancernik niemiecki „Deulschland" wyjechał 
dziś z  K ilonji do zatoki Kilońskiej celem podjęcia 
pierwszej próby jazdy. Pancernik ma być wykoń­
czony i udoany narynarce niemieckiej z końcem 
lutego br.

NIEM IECKIE ZBROJENIA UTRZYMANE 
W TAJEMNICY 

Paryż, 19 stycznia. Na żądanie stronnictwa na­
rodowego podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych Pierre Gol zaprosi! wczoraj 
na Quai d‘Orsay deputowanych frakcji Marina, 
Parnicudera i Hennota, których zaznajomił z do- 
Łumentami dotyczącemi uchybień niemieckich w 

dziedzinie zbrojeń Chodź' o dokumenty stwierdza­
jące, że Niemcy — wnrew klauzuli rozbrojenio­
wej traktatu wersalskiego —  potajenkiie uzupeł­
n ia ją  swe zbrojenia. W eale „Echo de Paris", Pierre 
Got po zaznr imieniu wymienionych posłów z tre- 
ścią dokumentów zwrócił im uwagę, że w obliczu 
m ających się odbyć bonferencyj międzynarodo­
wych sfery m iarodajne uważają opublikowanie 
'vch dokumentów narazle za niewskazane.

SOCJALISTYCZNY KON TR-PROJEKT 
OSZCZĘDNOŚCIOM Y 

Paryż, 19 stycznia. F rak cja  socjalistyczna Izby 
francuskiej wniosła w odpowiedzi na projekt o- 
•zczędnościowy m inistra skarbu Gherona własny 

■ kontr-projekt. Na dzisiejszem posiedzeniu kom isja 
finansowa Izby 24 głosami przeciw7 11, przy 2 kart­
kach czystych uchwaliła uwzględnić pr iekt so­
cjalistyczny, jednak za podstawę dyskusji wziąć 
projekt rządowy.

POŻAR NA „ATLANTIQUE“ W SKU TEK 
KRÓTKIEGO SPiĘCIA 

Paryż, 19 stycznia. Sądowa kom isja śledcza u- 
sianowiona w celu zmacania przycz\'n pożaru pa­
rowca „Atlantique“ zakuńczyia swe prace i powró­
ciła do Paryża. Wedle prasy porannej, kom isja 
porzuciła hipotezę zbrodniczego zamacnu i stanę­
ła  na stanowisku, ze pożar powstał przez krótkie 
spięcie przewodów elektrycznych. „Malin" jest zda 
nia, że zwarcie elektryczne powstało w następ­
stwie uszkodzeni? kabla świetlnego, co prawdo­
podobnie wydarzyło się podczas burzy w przed­
dzień 'katastrofy. Szalała wtedy tak silna burza, 
że w sal. jadalnej parowca wywrócił się forlepjan, 
Istnieją pr zypuszc_enia, że w kajucie nr. 232, gdzie 
zmagazynowano większą ilość materaców, podczas 
kołysania się parowca materace mogły przetrzeć 
izo'ację kabli, powodując krótkie spięcie. Hipote­
za ta jest o tyle prawdopodobna, że stwierdzono, 
iż pożar wybuchł tylko w Lem jednem miejscu.

Paryż, 19 stycznia. Pewien rybak z Gherbourga 
iiyłowjJ wczoraj z morza zwłoki naczelnego inży-

Budżet woiskowy
(Telefonem od naszego korespondenta)

' W arszawa, 19 stycznia.
Dziś przed posiedzeniem sejmowej kom isji bu­

dżetowej odbył się na dziedzińcu sejmom ym pokaz 
czołgów i samochodów wojskowych. W yjaśnień 
udzielali gen. Skladfcowski i inni oficerowie. Za­
daniem Pokazu byto zademonstrowanie coraz wiek 
szej niezależności naszego przemysłu wojennego 
od zagranicy.

Po pokazie rozpoczęły się dalsze obradc korni 
s ji  budżetowej z porządkiem dziennym: oudżet 
ministerstwa spraw wojskowych.

Pos. GzeLwwtyński (klub nar.) stwieidza, że 
wojsko normalnie powinno mieć budżel-m zagwa­
rantowane tosamo, co w toku zeszłym. Ponieważ 
mateujał obecniie jest tańszy o 30 do 50%, o tyle 
powintiyby zmniejszyć się wydatki wojskowe. — 
Tymczasem w br. zaoszczędzono 60—70 mil jon ów. 
Byłoby ciekawe dowiedzieć się, czy ta oszczędność 
była osiągnięta wslkutek potanienia materjałów.

Poseł Tebinka (B B ) polemizuje z twierdzenia­
m i tow. posła Zaremby i Pu żaka że arm ja służy 
do obrony kas pancernych kapitalistów. Poseł 
Tebinka strasznie się na to oburza, mówiąc, że 
arm ja służy do obrony państwa 1 narodu. Gdyby 
nastał komunizm, członkowie P PS byliby pierw­
si rozstrzelani.

Tow. poseł Pużak zbywa te „wywody" jednem 
słowem: Poezja!

W  dalszym ciągu poseł Tebinka twierdzi, że 
obecna sytuacja gospodarcza przyczynia się do 
pogłębienia niezadowolenia, W  ..pamiętnikach 
bezrobotnych" znajduje się mnóstwo dynamitu 
nienawiści. Zwracając się do posłów klubu naro­
dowego, mówi, że oni do tego ognia przykładają

z demonstracjami
lont. Dalej zarrzuca, że w lokalu stronnictwa na­
rodowego w Toruniu miano znaleźć ulotki doty­
czące śmierci Żwirki i W igury, przyczem odczy­
tuje te ulotki, otrzymując ostrą replikę od posłów 
klubu narodowego:

Poseł Fr. Arciszewski (kl. nar.): To kłamstwo! 
Poseł Czelwertyński (kl. nar.): To prowokacja' 
Poseł Tebinka: Ulotki były pisane na m aszj - 

nacb, znalezionych w lokalu stronnictwa naro­
dowego.

Poseł Fr. Arciszewski Z języka urzędowego, w 
jakim  ulotka jesi pisana, widać, że to prowoka 
c ja .

Następnie wiceminister spra* wojskowych ge­
nerał Skladkowski podał ogromną ilość wykre­
sów i cyfr, dotyczących organizacji uzbrojenia 
ild., przyczem demonstrował chleb dla wojska i 
pełny ekwipunek Lotnika

ŁAJDAK I — POJEDYN EK 
Pod koniec posiedzeria poseł Tebinka oświad­

cza, że doszły go wieści, jakoby poseł Fr. Arci­
szewski użył odnośnie do niego słowa łajdak. — 
Wobec tego zapytuje posła Fr. Arciszewskiego, 
czy użył lego wyrażeń-a':

Poseł Fr. Arciszewski potwierdza., że pod adre­
sem Tebinki użył wyrazu: łajdak.

Przewodniczący poseł Byrka przywołuje go do 
porządku z zapisaniem do protokołu.

Ja k  w kuloarach słychać, sprawa ta nędzie m ia­
ła  dalsze konsekwencje na drodze honorowej.

NA POSIEDZENIU POPOŁUDNIOWEM
toczył-’ i=ię dyskusja rud budżetem ministerstwa 
poczt i telegrafów. Referował poseł Sanojca (B B ).

mera parowca „Allantiąue", który, usiłując dopły­
nąć do lodzi ratunKowej, utonął, zanim zdążono 
mu przyjść z pomocą.

CZY B Y Ł  ZAMACH N \ MUSSOLINIEGO? 
Rzym, 19 stycznia. O ficjalnie dementują poglo • 

skę, jaka ukazała się w różnych dziennikach za­
granicznych, iakoby na Mussoliniego dokonano 
zamachu. Pogłoska ta ma być zupełnie bezpod­
stawna.

OLBRZ\ MI POŻAR
Amsterdam, 19 stycznia. W stare., ozie lnicy w 

Rotterdamie w pewnym składzie złomu żelaza wy­
buchł ubiegłej nocy pożar, klóry z szaloną szyb­
kością przerzuca! się z magazynu na magazyn, 
riszcząc wszystkie zabudowania na przestrzeni 
150 metrów. Ogień ugaszono dopiero dzi“ przed­
południem Podczas ak c ji ratunkowej 6 strażaków 
odniosło rany.

ANARCHISTYCZNA FABRYKA BOMB 
Paryż, 19 stycznia. Z Barcelony donoszą, że w 

Igualada w Lalalon ji wykryła policja tajną anar­
chistyczną fabrykę bomb, konfiskując przesz*© 3 
tysiące goiowyeh bomb i wielką kiść materjałów 
wybuchowych. Na trop tej fabryki bomb wjiadla 
policja przypadkowo. W ydarzył się w niej bowiem 
wybuch klóry zdradził je j istnienie. Dokonano 
licznych aresztowań.

ŚNIEGI I MROZY 
Medjolan, 19 stycznia. W północnych 'Włoszech 

szarej' gwałtowna śnieżyca, powodująca w.elkie 
trudności komunikacyjne. Temperatury spadła do 
kilku stopni poniżej zera. W Lom bardji warstwa 
śniegu dochodzi do wysokości metrowej. W  Me- 
djolanie i Turynie warstwa śniegu wynosi 20 cm.

Lonuyn, 19 stycznia. Po całodziennej g ęsb j 
mgie, jaka zalegała w-czoraj Anglję poludńmwą i 
kanał La Manche, *pad! wczoraj wieczór w Lon­
dynie i okolicy obiity śnieg, pierwszy podczas 
obecnej zimy. Temperatura spadła poniżej zera. 
■wskutek czego na ulicach powstała gololedź powo­
dująca liczne wypadki komunikacyjne.

ODDZIAŁ CHIŃSKI BRONIŁ SIĘ , AŻ ZAMARZŁ 
NA ŚMIERĆ 

Londyn, 19 stycznia. Z Pekinu donoszą, że na 
peronem wzgórzu pod Szan - hai-kwau znaleziono 
-marznięty na sm ieić oddział wojsk chińskich, 
liczący 38u .udzL Oddział ten po zajęciu Szan- 
hai-bw ana schronił się na to wzgórze dz; dnie 
bronił się przed atakam i wojsk japońskich przez 
14 dni.

POŻAR NA LOTNIŃKU W  HONOLULU 
Nowy Jork, 19 stycznia. Ja k  z Honolulu dono­

szą, na lotnisku amerykańskiej m arynarki wojen­
nej pod Honolulu (wyspy Haw ajskie) spłonął wiol 
ki hangar wraz z kilkoma aparatami i magazynem 
przyrządów7 lotniczych, Straty m aterjalne wynoszą 

300 tysięcy dolarów

Bez „mocarstwowośui"
ROZCHODY CZECHOSŁOW ACKIEGO 

M INISTERSTW A SPRAW  ZAGRANICZNYCH

Urzędowa czechosłowacka agencja . t<iegra%z-sj 
na „Central Europeam Press" podaje bordzc cie­
kawe szczegóły o oszczędnościach, przeprowadzę 
nych przez rząd centrolewicowy Malypetra w bu­
dżecie Czechosłowacji.

Budżr t ministerstwa spraw zagranicznych zo­
stał zredukowany ze 170 mi jonów koron ćze- 
skicn na 124 mii jony tj. o 27 procent. Było to mo­
żliwe dzięki temu, że Czechosłowacja nie ma ani 
aspiracyj „mocarslwowycn", ani zastępów „do­
brze ustosunkowanych" panów, kiórzy muszą ko­
niecznie pizemie&zkiwać zagranica na koszt pań­
stwa z tytułem i przywilejami „przedstawicieli 
dyplomatycznych". — Dlatego też Czechosłowacja 
utrzymuje przedstawicielstwa dyplomatyczne ty l­
ko tam, gdzie to jest naprawdę pottzebiM

Czech os łow-acj a ma tylko 35 ooselstw i 50 kon­
sulatów. Jest także na świecie 160 honorowych 
konsulów czechosłowackich, ale ci, jak  powszech­
nie wiadomo, nie kosztują ani grosza. — Czecho­
słowacja utrzymuje, jak  się rzekło, poselstwa w 
35 państwach, ale tylko 24 z tych placówek, są 
prowadzone przez postów pełnomocnych, w U 
innych wystarczają zwykli „charge d‘affaires“ 
(ranga i płaca znacznie mzszn)

Ja k  widzimy ten przyziemny naród nie ma po­
jęcia co to znaczy „mocarstwowość". Nie lak jak  
Polska, która utrzymuje swoje przed-stawicielsIwo 
nawet w Afganistanie. — Ciekawe są rów nie7, 
szczegóły „Central Europeam Press" o kosztach 
różnjch państw na propagandę zagraniczną. Cze­
chosłowacja wydaje na ten cel 22 mil jony koron, 
a  Polska (w przeliczeniu na korony czeskie) 34 
m il jony

A mimo to Czechosłowacja m a bardzo dobrą 
opinję i „dobrą prasę" w Europie i Ameryce gdy 
Polska życzyóby sobie mogia takiej reputacji.
J OOOOOOnOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOPJOOOP
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STARANIEM OKR PPS W E  LW O W IE 

odbędzie się w sobotę 21 bm. w lokalu przy ulicy 
Rutowskiego 23 II piętro

Wieczór pieśni
w wykonaniu znakomitego artysty teatrów 

miejskich
JANUSZA STRACHOCKIEGO
Akoonnanjuje kap. Lilienfeid.

Poza tem parę utworów odśpiewa Chór Robot­
niczy

Początek o godzinie 6‘30 wieczorem.
Wstęp wyłącznie za oKazaniem zaproszenia, — 

Zaproszenia do nabycia w adm inistracji .Dzien­
nika Ludowego" (ul. Syksluska 21, II piętro) i 
w sekrelarjacie PPS (ul Rutowskiego 23, II P-)
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l  Urna
PRAWA KAWALERÓW ORDERU... Z W OJNY

W  najbliższym czasie ma ulec znacznym zmia 
nom ustawa o orderze Virtuli Militari. Ukaza< 
m ająca się ustawa przewidy wać będzie urządzenie 
pogrzebu „kawaleiowi orderu , który znajdować 
się będzie w krytycznych warunkach ma ter jas­
nych, rozszerzenie prawa do udzielania porad 
lekarskich itd. Ltd.

W spomnijmy weteranów-, wojny, Niedobitków 
społeczeństwa, młodych, których jednakowo na ca 
lym świecie oszukano, nadużyto w okropny spo­
sób. Chodzi o tych, którym mówiono ojczyzna, a 
miano na myśli żądzę panowania garści bezro­
botnych generałów i kandydatów na generałów, 
ambitnych dyplomatów i panujących. Chodź o 
tych. którzy bili się nie o ideały, a o mteresa z ja ­
daczy lad war łowi. Chodzi o te tysiące wetera 
nów i inwalidów wojny, którzy teraz, wczoraj 
czy dziś, o każdej porze po wielkich miastach szu­
k a ją  schroni enia w przytułkach i domach nocle­
gowych, kt.órz, teraz idą pod gor.iwą asystą puii- 
cjanlÓMt do więzienia za włóczęgostwo po ulgach 
i oasażach, za nocowanie po dworcach i ogrodach, 
onodzi o tych, którzy już za życia nic żyją...

Po dancingach edinaiwwi smętnie gra jazz- 
band opiumowane tango. Jednakowo toczy s :ę gra 
w klubach i... jednakowo setki naszych ducho­
wych braci „niezdolnych" do życia i walki popeł­
nia samobójstwo — schodzą ze świata dlatego, że 
życie nic już im dać nie mo^e, że.. wlaśc:-wie już 
im ono obmierzło.

„itO PŁRM K “ W
Emocjonujące przygody ui tpoiuda i

ZUNftU
,,n/ iU Y »R N hA

niezbadanej

Dziś P re m ie ra  1 W
białej kobiety. — Film senzacyjnych przygód w tajemniczej 
dżungli, wytwórni „Uniwersał" d t.

W ładca Dżungli, Rywal T arzana, W ielka Epopea B o h aterstw a  
i Miłości. Straszliwe zmagania ludzi z najdzikszymi drapieżcami 

w Airyce Wschodniej.

W rot. głów. WILIAM DESM ON D, C E C Y L JA  PA RK ER  i TOM  TA YLO R.

„Wysti załom z rewolweru pozbawi! się onegdaj 
życia bezrobotny rymarz Bronisław Taszycki. — 
Zgnębiony brakiem pracy i zarobku, doprowadzo­
ny do ostatecznej rozpaczy wymówkami' rodziny 
— postanowił skończyć śmiercią samobójczą. Po 
dniu spędzonym o głodzie wszedł wieczorem dc 
restauracji, zamówił kolację z dwu naraz kotle­
tów, wypił herbatę i paLnął sobie w łeb. Umarł
syty"-

Zgnębiony brakiem pracy i zarobku...
Normaliniie taki zgrany do nitki człow iek, pow: 

nien mieć świadomość, że się jeszcze odegra. T a ­
kich zgranych do nitki którzy stracili już wszei 
k% nadzieję, dziesiątki tysięcy w wielkomiejskich 
mrowiskach tonie i ginie,

„Zgrali" oni nadzieję pukając do wrót wszyst­
kich możliwych i n:emużliwych egzystencji, któ­
ra prysła jak  lata morga-na, rozsypała się jak 
próchno i została im tylko śmierć.

Ci co umierają umieją pracować, a  nie umieją 
walczyć. Są ciężarem dla siebie samych i otocze­
n ia ..

Są lodżmi schyłkowej epoki i niejako wstępem 
do nowego życia, życia które da puozątek nowym 
wartościom i zreorganizuje je.

Z tych „najdzie) niejszym" łrędą urządzane po­
grzeby na koszt publiczny. Mogą umierać bez 
Uroski...

Z Rady miejskiej
Ub. środy odbyło się pierwsze w roku bieżącym 

posiedzenie rady niejskiej m. Lwowa. Przed po­
rządkiem dziennym prez. Di ojanowski wygłosił 
przemówienie poświęcone zmarłym prezydento­
wi Neumanowi i prof. Oswaldowi Balzerowi. R. 
Rosenkranz postawił wniosek nagły, by władze 
skatbowe wymierzały podatek od rzeczywistych 
dochodów, a nie jak  dotychczas od przewidzia­
nych dochodów, ponieważ lokatorzy niektórzy nie 
płacą czynszów. Nagłość wniosku odrzucono, po 
uprzedniem wyjaśnieniu przez prez. Drojanow- 
skiego, że w myśl rozporządzenia min. skarbu wy- 
miai taki zaistnieć nie może ergo rada nie może 
go uchwalić. Po uchwaleniu w myśl wniosku r. 
Sokala noweli do ustawy o podatku od nierucho- 

l mośc: i wybraniu ao rady MKO r. Deszb^ga,

uchwalono zad ągnąć w zakładzie U. P. U. po­
życzkę 250 tysięcy zł. w związku z inwestycjami 
jakie poczynił zaKład gazowy. Załatwiono rów­
nież wentylowaną od roku sprawę zakupna węży 
gumowych dla straż}- pożarnej. Uchwalono mia­
nowicie zakupić 660 metrów węży po cenie 9 zł. 
70 gr. za metr. Charaktery stycznem jest, że przy 
oddawaniu polecenia na dostawę węży, pominię­
to firmę, która niejako zniewoliła innych oferen­
tów do obniżki ofert, gdyż zaoferowała ceny o 
27% niższe. R. Iow. Żelaszkiewicz zainterpelował 
Rade, dlaczego prezydjum miasta zabrania wie­
śniakom z okolic sprzedaży drzewa w różnych 
punktach miasta, natomiast zmusza ich do jazdy 
na Gabrjelówkę. Tow. Żelaszkiewicz, ze zdziwie­
niem podkreślił, że handel drzewem przez wie­
śniaków istniał od niepamiętnych czasów We 
Lwowie, dlatego wnosi o zniesienie obowiązują­
cego zakazu. Sprawę tę odroczono do następnego 
posiedzenia rady. W czasie dyskusji Łow. że­
laszkiewicz krytykował sporadyczne wystąpienia 
policji, Prez. Drojanowski na to oświadczył, że 
policja zachowuje się bez zarzutu (głosy z lewej 
strony „bez zarzutu! Łapanów!"). Po zatwierdze­
niu rachunków M. Zakł. wodociągowych za Tok 
1931 i kilku drobnych spraw prezyd. Drojanow­
ski referował sprawę restrykcji wydatków admi­
nistracyjnych w myśl rozporządzenia pana pre­
zydenta, Referent opracował już projekt i przed­
łoży! go urzędowi wojewódzkiemu. Wogóle obni­
żono wydatki w dziale 1-ym z 5,671.000 na 
4,933.000 zł. W  zakładach zaś i przedsiębior­
stwach m iejskich również poizyniono oszczędno­
ści, w niektórych nawet, niżej norm podanych w 
rozporządzeniu. Rada przyjęła te restrykcje do 
wiadomości.

KOMUNIKATY
POSIED ZEN IE EG ZEK U TYW Y OKP odbędz.e sle ju­

tro w piątek o godzinie 7 wieczorem  punktualnie, w, lo­
kalu partyjnym przy ul. Rutow skiego 23. II piętro.” — 
Obecność obowiązkowa.

PO SIED ZEN IE ZARZADU U N IW ERSYTETU  LUDO­
WEGO I TUR W E LW O W IE odbędzie się w poniedzia­
łek 23 bm o godzinie 19.

K O M ITET P P S  DZIELNICY G RÓ D EC K IEJ- P ełne 
zebranie odbędzie się w poniedziałek 23 bm. o godzinie 
19 w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69). R eferat z przeźro­
czami tow. dr. Jo n e sa : „Kulisy i skutki w ojny".

ZW IĄZEK ZAW ODOW Y MURARZY (ul. C łow * 6) 
odbędzie we wtorek 24 bm. o godzinie 6 wieczorem  ro-
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R06  szaleńców
(C ią g  dalszy)

Za zabudowrariam i, na skraw ku oastw iska, 
k ilk a  srokatych  krów i dwa czy trzy konie 
■wciąż jeszcze optym istycznie skubały zwię­
dłą traw ę. Na roli obok Leon orał ziemię, 
która przez Jato lezałc ugorem Teraz ją  zo­
baczył i machnął czap ką; na jeg o  szorstkich, 
jasn y ch  włosach, o ty le jaśn ie jszy ch  od je j  
włosów polśniewało słońce. Leo „ m ały, śpią­
cy chłopczyk w altan ie z wyczyńców — Leon, 
rosły, w ysm ukły m łodzieniec -— zatopiony 
w prowadzeniu brózdy — catem  jestestw em  
stanow iąc część ż v ją c e j ziemi.

B y ł właśnie dzień, przeznaczony przez 
mat kę do pieczenia, w ;ęc cała kuchnia tcnnęła 
w ielką krzątaniną. W pamięci Elzy w yłoniły 
się stare oorazy, gdy tak patrzyła na m atkę 
u w ija ją cą  się między spiżarnią. st< łem i pie­
cem kuchennym , z rękawam  podkasauemi 
powyżej tęgich łokci i twardemi, dzielnem i 
ręka ii, ubielonem i m ąką.

— B e jlis  po jechał do m iasta i w róci do­
piero popołudniu! —  oznajm iła Elza, zd ej­
m ując kapelusz. — C hyba mogę zustai i zjeść 
obiad z wam' — czy może nie starczy dla 
innie?

— Nie starczy? Jeszcze nie było takiego 
dnia, by nie starczyło jedzenia dla kogoś 
z nas — i mam nadzieję, że tego nie d oży ję! — 
W ierzchem  ręki potarM koniec nosa. — Coś 
takiego! Zawsze n n it  noi. zaczyna swędzić, 
gdv mam na rękach m ąkę — albo sadzę 
Z pie a. Czy wiesz, że R eef p rzy jdzie na ko­
la c ję ?

Elza zauważyła, ze m atka była w ostatnich 
czasach zawsze trochę podniecona, ilekroć 
oczekiw ała R eefa. Zav,sze natom iast cieszyła 
się odwiedzinami córki. Bo też inaczej przed­
staw iała się sprawa L izy : opuściła swoich, za­
w arła małżeństwo niepojoie, usunęła się z pod 
ich zdolności rozum enia. Nie należała ju ż  do 
ich świata.

— Nie wiedziałam, ale przypuszczałam, że 
przy jdzie! — odrzekła w roztargnieniu. — 
Bodziecie u nas, oczywista, dziś w ieczór?

Matka skrzyżow ała ręce ; w ytrzeszczyła 
oczy. — W ięc jed n ak  ci opowiedzieli — gdy 
mnie tak  goiąco zalecili, bym nie rzekła ani 
slów eczka!

Elza s ę zaśm iała: — Ależ to głupstwo! Te 
niespodziane w izyty  nigdy nie są niespo­
dzianką! Jrlilda uprzedzda nas o tem w czoraj.

Nie d a ją c  odpowiedzi, m atka zaczęła kłaść 
ciasto do przygotowanych okrągłych  form. — 
Rozumie się! — rzekła po chw ili. — Mogłam 
się była dom yśleć, że ci powiedzą! C i, co cię 
w ychow ali n iew iele ju ż  teraz m ają  do mó­
w ienia! T ak  to bywa. 1 R eefa niedługo ju ż  
będziemy m ieć u siebie — ale nie uskarżam  
się. K lara je s t  dobra dziewczyną.

W estchnęła, aie i  za w iedz.ała, że nie je s t  
to w estchnienie bólu. Poprostu stare przy­
zwyczajenie m atki, naw et w najszczęśliw ­
szych chw ilach w y ra ż a ją ce j swe uczucia 
wzdyc naniem, a naw et łzami.

— Czy K lara była tu w ostatnicL cza­
sach? — spytała Elza.

—  Odwiedza nas, gdy R eef je s t  w domu —
0 ile on n :e idzie do n ie j. Dziś przyprowadzi 
ją  na w ieczerzę — aJe mam nadzieję, ze L ila
1 AkseJ uie przy jdą z nimi. T y le  osób przy 
stole! A nie miałam czusu oczyścić pieca ku­
chennego. Zanadtobwm sie też zm ęczyła,

gdyby przyszli wszyscy — raz po raz biegać 
do kuchni... a potem m yć tyde naczynia. C io - 
ciaż muszę przyznać, że h ara -est dobrą po­
m ocnicą! Ale wątpię, by  L ila  i Aksei też 
aiiełi przyj|ść. L ila  nie czu je  się teraz zbyt 
dobrze. Wiesz przecie, że je s t  przy nadziei?

Elza wstała nagle: od ciepiych wyziewów 
kuchennych zrobiło się j e j  n ieprzyjem nie go­
rąco. W yszła przed próg i przyglądała się 
dwom tłustym , ociężałym  muchom, co skra­
dły dla siebie jeszcze parę dni późnego lata 
i oto powoli lazły po drzwiach. I d a  1'Tetciier 

rzy nadziei... W ładco tego ^wiuta obłędu, ja -  
iż gorzki dowcip mieści się w tych zw ykiycli 

słowach! ,
M atka hałaśliw ie zam knęła drzwiczki pie­

ca. — Św ięty Fanie, co za skw ar w paździer­
n ik a ! T ak ie  nienaturalne powietrze czuię za­
wsze w kościach. Radabyun wiedzieć, skącl 
bierze się to ciepło! A przytem  nienm też 
iuż cienia! M ogłabyś tłaściw ie pójść po 
Leonka. Jestem  ju ż  całkiem  gotowa, ty lko  
muszę się jeszcze oczyścić. Zaraz nadejdzie 
o jc iec . Ja k  ten czas leci!

—  N ak ry ję  stół! — rzekia Elza, przezw y­
cięża jąc  chęć um knięcia od pogodnego bia­
dania m atki. — Leona zawołamy później, gdy 
ju ż  będzie w ieczerza.

— No, dobrze. Aha: zapomniałam ci pow ie­
dzieć, że dostał list od Joego T rący !

C hcąc u kryć nagłe pomieszanie, Elza po­
biegła do drugiego pokoju. — Tak ? 1 cóż pi­
sze? — spytała od progu.

— Nmwiele. Jest na sw o je j farm ie w po­
łudniow ej Dakocie k la je  się być całkiem  za­
dowolony. Przysyła ci pozdrowienie.

—  To dobrze! — głośno rzekła Elza.
(,C*4S ńaiszv nastąpi).

—  o o  O —
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i rew ia „W ielka parada mary-

ezne w alne zgromadzenie z porządkiem dziennym . 1) 
■odczytanie protokołu z  walnego zgromadzenia z roku 
1932; 2) sprawozdanie zarządu; 3) sprawozdań.e komi- 

rew izy jn e j; 4) w ybory; 5) wnioski i interpelacje.
ZW IĄZEK N IEZALEŻNEJ M ŁODZIEŻY SO C JA L I­

ST Y C Z N E J AKADEM ICKIEJ zawiadam ia, że sekreta­
ria t urzędu’ e codz;ennie od godziny 17‘30 do 18‘30 w 
lokalu Sykstuska 21, II piętro. Każdego tygodnia w pią­
tek zebrania dyskusyjne z referatam i. P oczątek refe­
ratów  o godzinie 19. G oście mile widziani.

LOKAL K O M ITETU  P P S  NA LEW AN DÓW CE prze­
niesiony został na ul. 3 M aja 17 do w iększej i obszer­
n iejszej sali. S ekretaria t czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czw artki 1 soboty. Tow arzysze i sym patycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

brtO N lK A
TEA TR W IELKI

P iątek , 7‘30: „Sam um " (przedstawienie zakupione).
Sobota, 7‘3u: „Samum*
Niedziela, 3*30: „Z m ałej chm ury" (poraź ostatn i); 

7 '30 ; „Sam um ".

TEA TR ROZM A ITO ŚCI
Piątek, 7*30; „M agia" (prem iera).
Sobota, 3*30; J a c u ś  Nieroba i jego przyjr ćfel" (ko- 

•medjo-bajka dla m łodzieży); 7*30; „M agja".
Niedziela, 12'00 w południe: „Jacuś N eroba i jego 

p rz y ja cie l"; 3*30: „Jim  i J ill"  (ceny 80 gr, do 4 50 
z ł.) ; 7*30 „Magii tAbon. 6).

CO LO SSEU M
Film ; „T-ansatian tic" 

narzy
—  o o c  —

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Janusz Kozłowski W arnec- 
ki, znakomity artysta  dramaty czny i reżyser, wystąpi 
dziś w piątek w komedii fantastycznej K. Chestertona 
pod tyiułem  „M agia". W pamięci byw alców  teatralnych 
ż y ją  dotąd wspaniale kreacje  Kozłowskiego-W a-rnec- 
kiego w .„Ponad śnieg" (W ik). w „Kordianie" i w „Suł­
kow skim " i innycn. W  „M agji" odtw arza p. W arnecki 
czołow ą rolę Nieznajomego, reżyseru jąc rów nocześnie 
sztukę.

TEATR W IELK I. „Sam um ", egzotyczna sztuka H. R. 
1 .enormanda, grana będzie ostatnie dwa razy dziś w 
piątek (przedstaw ienie zakupione) i w sobotę. Głęboki 
dram at duszy ludzkiej rzucony jest na ciekaw e tło a- 
frykańskifij pustymi. Probiem wzajemnego zrozumienia 
się .ras je s t przedstawiony n iez w y k le1 głęboko, przez 
św ietnego pisarza. R eżyseria J .  Gołaszew skiego.

J A C U Ś  NIEROBA I JEGU P R Z Y JA C IE L " komedia 
dla dzieci i młodzieży, pióra Reorta. ‘ grana będzie w 
sobotę o godzinie 3*30 1 w niedzielę 22 bm. o godzinie 
12 w południe. B ile ty  po cenach znacznie obniżonych 
sprzedają kasy teatralne.

OSTATN I RAZ .O R FE U SZ  W  P IE K L E ". Poraź nie­
odwołalnie ostatni w poniedziałek 23 bm. grana będzie 

op era ..Orfeusz w piekle", która osiągnęła rekordow e 
powodzenie na scenie lw ow skiej.

COLOSSEUM- P rem iera w Colosseum spotkała się 
z  niecodziennym aplauzem publiczności. Każdy numer 
programu był nagradzany silnomi oklaskami, a w yko­
naw cy zmuszeni do bisowań. Rów nież film „Transatlan- 
t ic “ w yw arł na licznie zebranej publiczności silne w ra­
żenie. ,

— o o o —
PR O JE K T  PRZEPISÓ W  DYSCYPLINAR­

NYCH DLA FUNKCJONARJUSZÓW  M. LWO 
W A. Ub. środy przedpołudniem na posiedzeniu 
magistratu omawiano przyjęcie nowego projektu 
przepisów dyscyplinarnych dla urzędników i •niż­
szych fuiikcjonarjuszow m. Lwowa, które m ają  
być wprowadzone w m iejsce przepisów dotych­
czas obowiązujących z r. 1924 część II. Magistrat 
uchwalił projekt nowych przepisów dyscyplinar­
nych po uzgodnieniu i nałożyłem skodyfikowa- 
niu.

KOM ISJA TURYSTYCZNA. W e Lwowie ukon­
stytuowała się kom isja turystyczna. Celem ko­
m isji iest ożywit nie i organizowanie ruchu tury­
stycznego we Lwowie.

SZALEŃ STW O PA RK IETK I. Miłem lo tam 
nie jest życie, parkietki, t j. forlancenki po różny ch 
nocnych lokalach. Ale kto mówi, że dziś życie 
vcrgóle miłe? Ponieważ o miłości życiu i parkiet- 

kach nie chcę pisać, bo może się To niektórym 
nic podobać, zakończę, że Stanisława Muller, tan­
cerka, została aresztowana za awantury w stanie 
pijanym. Również za awantury w stanie pijanym  
aresztowano pannę Brodziak Józefę. Za jazdę bez 
biletu aresztowano Dac Anielę, a za waięsanie się 
po dworcu kolejowym Rubinfelda Samuela i Ku- 
czerskiego Michała.

WJŁY SKON. W  bramie realności pizy ul.
£»r/ 1 n n J C f 7 Tłn o rlo  nnrtln 1_l.i - l  -  __ • _Legionistów 7 zmarła nagle jakaś kobien nie­

znanego nazwiska. Lekarz stwierdzi! zgon z po­
wodu wady serca.
N IESZCZĘŚLIW Y W YPADEK NA NARTACH. 

Jan  Styran, lat 12 (ul. Zaścianek 2) w czasie ja ­
zdy na nartach w parku Jordana, wskutek nie­
um iejętnej jazdy upadł i złamał nogę. Zawezwa­

ne pogotowie odwiozło chłopczyka-sportowca do 
szpitala powszechnego.

POŻAR W  FA BRYCE „KARPANT". W  dniu 
wczorajszym w fabryce wyrobów galanterji pa­
pierowej i kartonów „Karpani" (ul. Zielona 20) 
w magazynach na I. piętrze wybuchł pożar, który 
powstał pi awdopodobnie od porzuconego niedo­
pałka papierosa. Zawezwana straż pożarna' pożar 
ugasiła. Straty wynoszą 500 tys, zl. Ofiar w lu­
dziach nie było.

USILOW ANE SAM OBÓJSTWO. Irena Borda- 
gowa (ul. Romanowicza 9) w zamiarze samobój­
czym napiła się jakiegoś płynu. Zawezwane po­
gotowie odwiozło ją do szpitala. Powód usiłowa- 
nego samobójstwa nieznany.

MOKRA BIELIZN A, UPRZĘŻ, 14 K R Z ESEI 
I PACZKA CZEKOLADY. Ja k  ciężkie czasy, to 
ciężkie czasy również dla świata złodziejskiego, 
który zadowolić się musi byłe czem. I to jeszcze 
kradzież nie udała się i bajka, że skończy się are­
sztem, ale co gorsza na złodziejskim honorze zo­
stanie plama, że np. kradł koński frak i został 
złapany. Niema powodu rozwodzić się nad rodza­
jem  „sztempu" złodziejskiego w kwestji rodzajo- 
wości krauzieży, jak  również niema o czem mó­
wić. gdyż wczoraj ani jedna kradzież się nie uda­
ła. I tak na kradzieży paczki czekolady schwyta­
no Kuca Feliksa. Czekolada była własnością 
Waschsmana Izraela z Rawy Ruskiej. Za kra­
dzież 14 krzeseł z teatru żydowskiego aresztowa­
no Bergera Bernarda (ul. Żółkiewskiego 25) Za 
kradzież uprzęży ze stajni aresztowano Baszcza- 
ka Filipa z Lewanaówki (ul. Kościuszki 26), od' 
dany został do aresztów Władysław Bujak. W re­
szcie za kradzież mokrej bielizny wartości 100 zł., 
na szkodę Czołowskiej Matyldy (ul. Ogrodnicka 
L. 13) aresztowano Romana Kowalczaka. Poza- 
tem pod zarzutem kradzieży aresztowano Fried 
mana Ignacego (ul. Słoneczna 57) i Bernsteina 
Fredzia z Kleparowa.

Ze sportu
M ARSZ PROPAGANDOW Y NARCIARZY PRZEZ 

L W o W . W e środę wieczorem o godzinie 18 odbyt się 
zapowiedziany m aisz propagandowy narciarzy przez 
miasto. P o  zebraniu się uczestników przed Teatrem  
W ielkim ruszył barw ny korowód centralnemi ulicami 
Lw ow a. Na czele kroczyła  orkiestra w ojskow a, za nią 
szli na nartach kadeci, oddziały w ojskow e i przyspo­
sobienia w ojskow ego. Dalszą bardziej żyw ą grapę tw o­
rzyły  kluby sportow e z Lw owskim Okręgow ym  Zw iąż, 
kiem Narciarskim  na czeie. Jak o  pierw sze kroczyło 
Karpackie Tow arzystw o N arciarzy, dalej szły  ^ddziatki 
SNiPTT Pogoni, Hasimorei, Sw itezi, Droru, A2S-u.

WALNE ZGROMADZENIE ŻKS JUTRZEN KA W E 
L W O W IE  odbędzie się w niedziele 29 bir w lokalu 
klubu (Rynek 19) o godzinie 9 rano w pierw szym  ter­
minie, a  w braku kompletu o godzini” 9*30 rano bez 
względu na ilość obecnych 

O TW A RC IE HALI S P O R T O W E J W E  L W O W IE  NA­
S T Ą P I W DNIU 29 ST Y C Z N IA  P race około budowy 
kryte j hala sportow ej we Lw ow ie są ukończone. W  bie­
żącym  tygodniu została hala oddana do użytku zaw od­
ników, którzy w yznaczeni przez poszczególne związki 
sportow e wezmą udział w uroczystości o tw arcia . T e r­
min otw arcia wyznaczono definitywnie na niedzielę 29 
bm., godzina 18. Na uroczystość inauguracyjną zostali 
zaproszeni osobiście przez prezydenta m. Lw ow a Dro- 
janowsiriego i przyrzekli sw e p rzybycie : w icem inister 
spraw  w ojskow ych generał dr. Składkow skf, generał 
L arger, dyrektor P U W F pułkownik Kiliński, szef d e- 
pariamentu budownictwa Dtk. Toruń. prk. Rusin, nadto 
obecni będą przedstaw iciele władz rządow ych, samo­
rządow ych, w ojskow ości, szkolnictw a, związków i klu­
bów sportow ych itd. Z okazji otw arcia hala będzie bo­
gato udekorowana zielenią, nadto umieszczone zostaną 
proporczyki w szystkich zrzeszonych w zw iązkach spor- 
to w j ch klubów lwowskich Urządzenie hali składa się

z bieżni lekkoatletycznej i szeregu urządzeń Ala bie­
gów,, skoków i rzutów, z boisk dla gie.r sportow ych, 
kortu tenisowego, planszy szeim ierczej, ringu pięściar­
skiego i toru dla łuęznictw a. Nadto szereg urządzeń 
dla gimnastyki i zapraw y w poszczególnych gałęziach 
sportu. Odpowiednio ku temu została hala wyposażona 
w sprzęt ghnnastyczno-sportow y Na zaw ody pięściar­
skie ustawiony będzie w środku hali ring o rozm iarach 
5 X 5  m. L iczba widzów zaś dojść może na takich za 
wodach do 1200 osób. Hala używana będzie dziennie 
przez około 400 osób w ciągu siedmiu m iesięcy. W  spr.a 
wie ustalenia i podziału terminów dla poszczególnych 
zw iązków  spoitow ych, klubów, tudzież zrzeszeń har­
cerskich i szkolnych odbędzie się konferencja zaintere­
sow anych z  przedstaw icielam i m iejskiego komitetu W F 
Program  uroczystości otw arcia składać się będzie z 
części oficjalnej, poczem nastąpią pokazy i zawody w 
najrozm aitszych gałęziach sportu. Sportow y program 
otw arcia powtórzony będzie dla szerszej publiczności 
w parę doi po uroczystości inauguracyjnej.

R A D JO  L W O W S K IE
P iątek  20 styczni?

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo 
giczny. 11.58: Sygnał Czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy 15.25: Lw ow ski komunikat L O P P . 15.35: Lek­
c ja  angielskiego z W arszaw y. 15.50: Gramofon. 16.00: 
„Ud gęsiego do wiecznego p ióra". 16.15: Gramofon. — 
16.40: „Idealizm Jerzego  B erk e le y a " . 17.00: Koncert 
orkiestry dętej z W arszaw y. 18.00: M uzyka lekka. —  
18.45: Komunikat narciarski. 19.00: „T ragiczny doku­
ment w spółczesności" (Pamiętniki bezrobotnj ch) 19.15: 
Rozm aitości. 19.30: Felieton z W arszaw y: „Przem y­
słow y kam eleon". 19.45: Dziennik radiowy, 20.00: P o ­
gadanka muzyczna. 20.15: K oncert sym foniczny z Fil­
harmonii w arszaw skiej 22.40: W iadom ości sportowe. 
22-45: ‘ Dodatek do dziennika radiowego. 22-50: Gramo­
fon. 23.55: Komunikaty. 23.00—23.30: M uzyka taneczna.

S o lo ta  21 stycznia
11.40: P rzegląd  prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteornLogiczny. 13,15. Poranek szkolny. — 
15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: W i-d o ro ś c i w oj­
skowe. 15.35: Słucnowiisko dla młodzieży. 16.00: Audy­
c ja  dla chorych. 16.40: „Piłsudski jako historyk pow sta­
nia styczniow ego". 17.00: Koncert. 17.40. „Nowe wyda­
nie pisowni polskiej" —  wygłosi prof dr. Kazimierz 
Nitsch. 18.00: Muzyka lekka z  W arszaw y. 18-55: „Ogni­
sko w eteranów  z roKu 1863". 19.10: Rozm aitości. 19.30. 
„Na widnokręgu**. 19.45: Dziennik rad jow y. 20.00: Mu­
zyka lekka. 21.45: Felieton z W arszaw y: „Pani a  zoo­
logia". 22.05 Koncert szopenowski z W arszaw y. 23.00, 
Komunikaty. 23.05— 24.00: Muzyka taneczna. W  pfze­
rw ie od 23.30—23.35: W iadomości z kraju dla członkow 
polskiej ekspedycja polarnej na W yspie Niedźwiedziej.

Szubrawców, nicnoniów  i ich  podłości 1 i 
Nasz dziennik cbłoszcze codzień bez litości

R EP E R T U A R  KIN LW O W SK IC H
ADRIA: „C. k. ochotnik"
A PO LLO : „R aj podlotKów" (Anny Ondra 1 Karol Ł a­

m acz).
ATLAN TIC: „Bezdom ni".
CA SIN O : „M ata Han* (G reta G arbo * Ramon Nowairo). 
CH IM ERA ; „G loria" (Brygida Heim).
GRAŻYNA: „100 metrów miłości",.
KO PERN IK : „Zungu".
M ARYSIEŃKA: „żangu".
MIRAŻ: „Niepotrzebna**.
OAZA: „Niech ży je  wolność" ł 'erwja,
PA ŁA CE: „Żona na jedną noc‘‘.
PAN: „Noc szału".
PA SA Ż: „W esoły  bandyta".
PRO M IEŃ : „Dziewczę z  Prateru  
R A J: „Banda Bubula*
S T Y L O W Y : „W olne dusze" i rew ja.
Ś W IT : „Biały ślad".
UCIECHA „Dziew czę z nad W ołgi" i rew ja „W esoły 

k ącik ".

[  O G Ł O S Z E N I A
P o z a k o n c e r n o w a
Newoot warta kopalnia

eprzedaje

W ę g ie l po 36 zf
za 1 tonę (1000 kfl) z dostawą przect dom

Biuro M lii: L i n d e g o  2 ,  łe l. 7 4 - 6 6
Rejonow i zastępcy poszukiwani.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

w e  I w o w ie , ul. Bouriarda L .  2.
Telefon 37-25.

ŚNIADANIA, O BIA D Y, KOLACJE po cenach Bratniaka 
M leczarnia Akauem icka, Jabłonow skich 4.____________

ZG LBIO N A  KSIĄ ŻECZKĘ KA SY CHORYCH m asm
Lwowa na nazwisko Polturak Szew-a, unieważnia się

Redaktor odpowiedzialny; M a rja a  P oi czak, —• D rukarn ia  Ludow a w K rakow ie pod zarz, Ignacego W iniarskiego,
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